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Przemówienie sejmowe tow. Daszyńskiego.

WIEŚCI 0  ZAMIERZENIACH P. MICHAL
SKIEGO.

Wysoka Izbo! Dyskusja nad expose 
p. Prezydenta Miniistrów jest w tem sta- 
djum rzeczą niezmiernie trudną, ponieważ 
każdy z nas czuj©, że główną trudnością, 
w jakiej się znalazło Państwo, są sprawy 
natury finansowej. Przed odezwaniem się 
watem ot i c jakiem reprezentanta skarbu p. 
ministra Michalski ego, prowadzeni© debat 
finansowych jest rzeczą eona jurniej przed
wczesną. Ale kilka wieści poprzedziło już 
odezwanie się p. ministra finansów, wie
ści, które wzbudzają w nas, w szerokich 
kołach opinji publicznej, żywe zaniepoko
jenie. Do wieści tych należy nieokreślo
ny jeszcze projekt utworzenia Rady Finan
sowej, o której to Radzie przebąkiwały 
już pisma, jako o dyktaturze finansowej. 
Ni© mogąc wejść w istotę i w prawdziwość 
tego rodzaju wieści, ostrzegamy przed te
go rodzaju projektem, który mógłby spra
wę jasną i wyraźną zaciemnić sporem 
kompetencyjnym, ważnym niezmiernie dla 
Sejmu Ustawodawczego. Druga z tych 
wieści — to jakoby zaprzestanie czynno
ści wykonawczych "dla wprowadzenia w ży
cie pożyczki przymusowej. Byłoby to po
twierdzeniem naszych obaw, że pożyczka 
przymusowa, w zasadzie przyznana jeszcze 
na wiosnę 1918 r., uchwalona przez tea 
Sejm w grudniu 1920 r., pozostanie poboż- 
nem życzeniem. Ale najbardziej dla. nas, 
terpretoentantów robotników, niepokojącą 
wieścią, jest to, jakoby p. minister Skarbu 
zmierzał do zniesienia perły ustawodaw
stwa społecznego w Polsce — 8-raio go
dzinnego dnia pracy.

W tym czasie, kiledy reprezentant 
Międzynarodowego Urzędu Pracy w Gene
wie wyraził się publicznie o Państwie pol
akiem, jako o państwie idąoem krok -w 
krok z resztą cywilizowanego świata i po
wołał się na to, że uchwała Waszyngtoń
ska, poparta ustawą sejmową o 8-mio go
dzinnym dniu pracy, doczekać się ma w 
najbliższych tygodniach aprobaty Sejmu, 
w tym czasie poruszanie tej kwestji w tym 
duchu, że należy 8-miogodzinny dzień pra
cy znieść, staje się najniezgrafonflejszym 
manewrem na polu międzynarodowej po
lityki^ polskiej. Ale pominąwszy już wzglę
dy międzynarodowych stosunków i ów zdo
byty z mozołem ,.prestiż*' Państwa polskie
go przez uchwalenie ustawy o 8-mio go
dzinnym dniu pracy,^ przecież rozum naj
prostszy wystarczy, ażeby zrozumieć, że fi
nanse państwa nie mogą zyskać noc Tin rzu
ceniu żagwi płonących w szeregi robotni
ków, wszystkich robotników bez względu 
na ich wyznanie polityczne. Wszystkie 
stronnictwa robotnicze  ̂ oświadczyły się, 
jak jeden mąż za 8-miogodzinnym dniem 
pracy, co nie jest już kwestją partji. ale 
'kwestią całej klasy. I dlatego nie zrozu
mielibyśmy nigdy, w jaki sposób Rząd dą

żyłby do poprawy gospodarczych i finan
sowych stosunków Rzeczypospolitej przez 
zaniepokojenia kilku miljonów ludzi, któ
rych praoa Jest podstaWę dobrobytu i ży
cia państwa.

Zdaje mi się, że wystarczy ta przestro
ga, pod adresem Rządu p. Ponikowskiego 
tu wypowiedziana, ażebyśmy nie potrzebo
wali wracać do tego tematu, ni© dlatego, 
jokobyśmy się bali o 8-nadogodzinny dzień 
pracy, ponieważ tej ustawy bronić będzie 
cała klasa robotnicze i ustawa ta musi po
zostać, ustawa ta nie zostanie zmieniona.

Moi panowie z prawicy, którzy z taką 
lubością powtarzacie bezmyślny frazes o 
tern, ża ośmiogodzinny dzień pracy szkodzi 
życiu polskiemu, przypatrzcie się waszym 
poprzednikom w tej sprawie, bolszewikom 
rosyjskim, którzy nie rozumiejąc tego, że 
n-ad pracą i długością jej trwania nie mo
żna eksperymentować, usunęli to prawo i 
przedłużyli aż do dwunastu godzin nia do
bę, znieśli sobotę angielska i doczfekali się 
tego, że fabryki opustoszały, doczekali się 
tego, że klasa robotnicza uwsteczniła się. 
W oiągu jednego raku doczekali się ma
sowej ucieczki z fabryk, doczekali się reak
cji. cofaiaoej Rosję przynajmniej o 150 lat 
wstecz. Żaden rozumny człowiek, pomi
nąwszy ministra, nie może głosić tego ro
dzaju zapowiedzi, tego rodzaju ekspery
mentów, nie moż© niepokoić tego, czego 
niepokoić nie wolno, ale już najmniej spo
dziewałem się tego od reprezentanta inte
ligencji, od p. Prezydenta Ponikowskiego, 
który sam dobrze wie, czem jest dla czło
wieka pracy unormowani© jego dni* pra
cy-

Dlatego sądzę, ż© te wieści wszystkie 
okażą się orzesadnemi, albo wręcz fałszy
wymi i tylko chęć ostrzeżenia, ażeby tych 
spokojnych, unormowanych rzeczy aie do
tykano, skłoniła mnie do tych kiiku uwag.

SPRAWA FINANSÓW.
Tło zresztą przyznać trzeba, że dotych

czasowy przebieg dyskusji, że charakter 
tej dyskusji jest czysto teoretyczny, bo, 
moi panowie, przecież wszyscy jesteśmy 
zdania, ż© podatki nałoży podwyższyć, 
wszyscy jesteśmy zdania, że obciążyć na
łoży te klasy i te warstwy, które zyskały 
na wojnie. Ale czyż pytanie leży w roze
znawaniu tylko drogi? Nie, Szanowni Pa
nowie, proces rozeznawania drogi wpraw
dzie jest jeszcze ni-ezakończony, ał« bar
dzo daleko posunięty, krystalizują się po
jęcia, odpadają ekstrawagancje, śmieszne 
projekty, jak plewy, zostaje szczerozłote 
ziarno poznania. Ale tu nie o pozwanie 
chodżi, ale o wolę, ale o wolę wykonania, 
o moralny ów autorytet, ale o ową swobo
dę, z jaką przystąpić się musi do dykto
wania ciężaru wielkim masom społecznym. 
Kto daje ten autorytet i tę wolę p. Preze
sowi Ministrów i jego gabinetowi? Wątpię,

czy wystarczy intelektualny autorytet p.
Prezydenta Ministrów. Czy wystarczy jego 
nieskazitelność charakteru — wątpię, bo, 
mci panowie, trzeba tutaj wziąć na swoje 
barki, wespół z tą klasą, którą się obar- 
caa, odpowiedzialność. Ni© zrozumie tego 
człowiek, którego dumą jest, że do żadne
go atroimiotwa nie należy.

Proszę panów, pożyczka przymusowa 
toć to 'Komuna. Od. 1919 r., kiedy a naszych 
ław tu w izfois pod adresem p. Englicha 
odzywały się głośne wołania i wnioski o 
pożyczkę przymusową, aż do p. Grabskie
go, który przyoblekł ja w formę ustawy, 
toż wstzyscy się na to zgodzili, ale upływa 
11 miesiąc a  pożyczka przymusowa pozo
staje na papierze i kto wie czy p. minister 
Michalski ją wprowadzi.

I znowu kwestja stoi przed nami — 
nie, czy trzelba pożyczać i zasilać skarb, a- 
żeby ni© trzeba było wydawać nowych ban
knotów, tylko to, jak przeprowadzić i kto 
weźmie na siebie ów autorytet, kto zmusi 
do posłuszeństwa warstwy, uchylające się 
dotąd od świadczeń dla Ojczyzny.
PASKARSTWO I  BEZKARNOŚĆ PAŁKA

RZY.
Cóż jest popularniejszego w tem Pań

stwie i  w tej Izbie, jak klasyczna szubie
nica na peskarzy? (wesołość). Wśród 0 - 
klasków tej laby nawet p. Paderewski dał 
się porwać do owej groźby szubienicy na 
paskarzy. Chciałbym widzieć tego pałka
rza, który od czasów p. Paderewskiego, aż 
do czasu teraźniejszego p. Prezydenta za
wisnął na szubienicy. Ten [pasek który był 
prowadzony za czasów p. Paderewskiego, 
to był dziecinny pasę czek wobec tęgo p a
sa straszliwego, który oplątuj© miliony 
konsumentów dzisiaj. Czy, prosię Panów 
zawahałby się który z panów w propono
waniu szubienicy na paekarzy? Nikłby się 
ni© zawahał, to jest komunał opinji, a prze
cież nikogo nie powiesili,, a jak się kogoś 
zamknie, to wnkutek lęataru wypuszcza 
się go zaraz do domu (wesołość). Więc wi
dać proszę Panów, ż® od rozeznania do wy
konania jest olbrzymią odległość i znowu 
niema człowieka, któryby wziął na swej© 
sumienie powieszeni© paskarzy dla przy
kładu.
DAREMNE ZABIEGI P. GŁĄBINSKIEGO.

Jeżeli — teoretyczni© rozważając char 
rektor gabinetu p, Ponikowskiego — u czu
wamy pewne dodatni© uczucie, to, powiem 
szczerzo, dlatego ż© pokazano światu, ii  
można stworzyć gabinet — sic venia ver- 
bo — (przepraszam za wyrażenie) fachow
ców, i że ni© potrzeba przyjmować "narzu
cającego się gabinetu p. Głębińskicgo (we
sołość). To jest dodatnie uczucie. P. Głą- 
biński, z przeproszeniem, rozpęd bierze 
ku ławom ministerjalnym jeszcze od1 łata 
lt>20 r., kiedy przyszedł imieniem swego 
klubu, aby siebie na ministra Skarbu za
proponować, i kiedy odszedł z tern gorz- 
kiem przekonaniem, że jego przyjaciel p. 
iWł. G rabski, zostanie ministrem Skarbu, 
co mu też odpłacono w najbliższej przy
szłości.

P. Głąbiński proponował siebie i te
raz. I nie z  pustemi rękoma przychodził,

ale z bogatym programem, w którym, zda
je się, on sam się zakochał, bo jeszcze dzi
siaj bogactwo tego programu sławił z tej 
trybuny. Al© proszę panów, czyż panów i® 
nie .widzicie, i© p. Głąbiński zgromadził 
wówczas w koło siebie na 418 posłów tyl
ko 136 głosów, czyż nie widzicie panowie 
tego faktu, a jeżeli go widzicie, zanalizuj
cie go i zobaczycie, że jest ogromna więk
szość w tej Izbie, a twierdzę, że jeszetz© 
większa jest większość w społeczeństwie, 
które nie wiierzy w program p. G łą b iń s k i® -  
go, -która nie'wierzy, żebyście panowie na 
serjo jedną choć literę tego programu wy
konać mogli i chcieli. (Głos: Di am cud owi 
wierzy). Ni© mówię komu wierzy, al© 
wiem, że ni© wierzy p. Głąbińskiemiu. A 
jeżeli siei wierzy p. Głąbińskiemu, to z 
drugiej strony lęka się pewnych rzeczy z© 
strojny p. Głąbiński ego i jego partyzantów, 
mianowicie polityki narodowej demokra
cji, przeprowadzonej z fotela 'Prezydenta 
Ministrów. Ni© wierzono w program p. 
Glaibraskieg© -i lękano sie programu Naro
dowej Demokracji (głos na ławach Związ
ku Lud. Nar.: Otóż wielka racja).

KOMUNIZM.
Bo, proszę panów, tragedja dzisiejszej 

polityki polskiej nie leży w bolszewikach, 
ani p. Dąbal, aai p. Łańcucki nie trwożą 
waszyah snów, cooajwyżej wstrząsają mu- 
skuły śmiechu. Nie waiówieie, że to czer
wona widmo mąci spokój Rzeczypospoli- 
tej, raczej w abstrakcji, raczej w lękaniu 
się o samy oh siebie można się lękać ko
munizmu. Komunizm był groźny trzy lat* 
temu,-kiedy był jeszcze wyrazem straszli
wej energii, komunizm był pociągający 
dla umysłów zaniepokojonych i wzburzo
nych teraźniejszością, dopóki nie nastąpi
ły skutki wyraziste, jaskrawe, skutki dykta
tury bolszewików nad 130 mil jonami lud 2d. 
(Głos?Słusznie). Dziś jednak, kiedy Sow- 
depja jest jednym jękiem ginących z głodu 
miljonów i jednym protestem tych wszyst
kich, którzy, widząc co się dzieje, zdołają 
uciec poza jej granice i w porywie entu
zjazmu ziemię obcą całują, dziękując, ż© 
się wydarli z tego straszliwego więzienia 
narodu — dziś komunizm w gruncie rze
czy niie może być wielkiem niebezpieczeń
stwem. Niebezpieczeństwo leży u nas w 
ciemnocie, w niskich instynktach, które 
idą po owe karaty bolszewickiej judaszow- 
skiej monety'. Lecz nie wmawiajcie, że w 
tym leży tragedja.
POLITYKA PRAWICY — 0T0 PRAW

DZIWE NIEBEZPIECZEŃSTWO.
Tragedja Polski leży, jakkolwiek się 

wielu z panów dziwnem wydać może, w 
zupełnej zamianie ról, leży w tym, że stront- 
niclwia prawicy, które były w ksidem pań
stwie podporą instytucji państwowych i 
autorytetu państwa, że stronnictwa prawi
cy uprawiają wobec Naczelnika Państw'*, 
wobec Rządu, wobec wszystkiego, co re 
prezentuje ideę państwowa, szaleńczą pra
wie politykę, która potępić musiał centro
wiec p. Skulski, który nie mogąc dłużej 
wytrzymać, nazwał tę politykę, polityką 
oszczerstw i napaści. (Głosy: Słusznie).

Panowie dziwicie sie. edy mv z lewi.
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W niedzielą dn. 2-X-21 r, o godz. U w sali Kino-Palace ul. Chmielna 9, wygłosi od
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Bilety do nabycia w Sekretariacie O.K.R., Al. Jerozolimskie 6.

*
cy, my rewolucjoniści, ■ zarzucamy wam 
brak  zmy3łu państwowego. Panowie sądzi
cie, że to jest jakaś straszna kalum nja na 
swa 8 rzucona. Ale zanalizujcie siwo ją poli
tykę, a jeszcze bardziej waszych aneksów 
(dodatków) owych klerykałów, owych 
drobnych mieszczan, ziemian, fabrykan
tów, owe wasze placówiki daleko sięgające 
planam i i zamiarami, zanalizujcie tę tak ty 
kę polityczną, którój przez 20 ostatnich lat 
hołdował iście, w czem rośliście i kształci
liście się. Dążyliście do Polski przez ugo
dę. Gdy myśmy dążyli do Polaki przez  
walkę,^wy dążyliście przez ugodę. (Wrza- 
wa). Nie dziwcie się panowie, że dzdai&j 
jesteśm y świadkami, że tę Polskę zdobytą 
w walce pólrewoJucyjnej a pólżołmlerskiej, 
że tę Polskę panowie atakujecie i aapada- 
d « , sądząc, że to jest Polska obca. Ale w 
kogo na Boga wmówicie, żo ta P. O. W., że 
ta  arm ja polska, i e  ten  wskrzeszony ruch 
powstańczy, że to jest nie polskie. W  kogo 
w szerokich warstwach społeczeństwa po
traficie wmówić, że ów Piłsudski jest "wro
giem  Polski, ponieważ jest wrogiem w a
szym. W  kogo, powtarzam, uda się wam 
wmówić, że ta Polska, wskrzeszona z n ie 
woli ręką  i krw ią robotnika, chłopa i in
teligenta polskiego, w czem wyście udzia
łu n ie  brali, ż© ta Polska n ie jest Polską 
narodu. Przecież wszędzie prawica pod
trzym uje trony, rządy i  autorytety, Pano
wie szarpiecie, nadwerężacie dzieli w 
dzień, godzina w godzinę państwo, «t pra
sa Hviasza nieustannie Bzczuje.

■Proszę Panów, cóż dziwnego, że to po
kolenie, k tóre drogą rewolucji i buntu 
przeciwko obcym rządom i najezdmikom 
przez trzy dziesiątki lat przygotowyWsło 
tę  Polskę, w  tę Polskę wierzyło, za tę Pol
skę konało, — cóż dziwnego, żo to pokole
nie, zaiste naojżeszowe pokolenie (wrzawa 
i śmiech), k tóre patrzy z rozpaczą jak Pa
nowie wołacie do pełnych garnków, że to 
zaiste mojżeszowe pokolenie, k tóre patrzy, 
jak w  owej Polsce dookoła złotego cielca 
tak  zawodzicie, wołacie o ratunek. Cóż 
dziwnego, że niejeden z nas, patrząc ma to, 
woła o jakieś radykalne środki. Ale jed
nak  tych radykalnych środków wobec żadi- 
nego z Panów nie zastosowano. Nie może
cie narzekać ma to, aby którykolwiek Rząd 
traktował was brutalnie, lub choćby ostro, 
choćby —  spraw iedliw ie (wesołość). Nie 
możecie narzekać na to, jakoby spadło na 
was prześladowanie, pociera a gdy w każ
dym społeczeństwie prasa, któreby za
pomniała o  interesach ogółu ludzi, która- 
by poniżała sam a siebie, poniżając swoją 
własną ojczyznę, jak wam powiedział
dziennikarz francuski La Mazićre   w
każdym społeczeństwie, powtarzam, wzię
łoby się ostro do takich i w śród oklasków

opinji publicznej zaczęto śdgać. Ale u nas 
tego n ie zrobiono i Polska ta przyjęła 
wszystkich i przyjmuje wszystkich. My 
stoimy na straży, aby ustaw wyjątkowych 
lekkom yślnie nie wprowadzano, ale bez
karność zupełna, jaką panowie się cieszy
cie, jest rzeczą potworną poprostu.

(Dok. w ast).

Mały felieton. 
Siwi u] ttniilam?

Od czasu kazaediji z ctsaasm# wybywswfnd
sklepikarze, iflupcy i fcaadeleny wsacikisb wy
znań wbrew ttgodzie z p. keza -saraem, k«żą 
sobie .ptaicto coraz więcej. I tak: jajjlka i  l i  
mik. — (podskoczyły aa S5 mik.*, masło z 620— 
na 700; bulka z 8 — a* 12; ehteib ze 130 — 
aa 180; zietmnakJ % — ani 22 ; wieprzowi
na z 160 —* na 2-10. Bud węgla kosztuje 5 00 
mik., ubranie @0—60 tysięcy, palto 100 — 
120 dys.

iPtocóż wprowadzano ceny iwyftyeaae? Chy
ba po to, aby j© wytykać temu i owemu. Siklc- 
pifcaira, gdy oaza je wytkną — kpi. .Komisarz 
stolicy — chyba rumieni się. Farsa,' A iły piać 
spożywco, i  kochaj ,,Boga i Ojczyznę", ibłago- 
slaw piastom i kołodziej©®*, i ufaj, że rząd 
dba nie o wyzyskiwaczy, lecz o wyzyskiwa
nych. Uiaj i  wierz, ałbowięm wiara cię zba
wi., cmii .prędzej przejdziesz do chwały nie
bieskiej. Al© i tutaj nie wykręcisz się od cen 
iwytyemycb. Ostatnia bowiem cewa wytyczna 
za majbaaSfiEy grób na Powązkach op'cwa na 
82.000.

Steun rynku i waluty dzisiaj u na® robi 
wrażenie piefe'eftne^o wino, którego nic i tóScl 
powstrzymać ni© Chce. Jest to jakby eprycha 
u wozu obracająca się tysiąc razy na mamtę. 
Leci z furkotem i szumem, pędzi gdteieś to 
kolo na złamanie karku. Jest jeden pan., któ- 
ly  mógłby je Kahaimorwać. Nazywa się sak- 
wesStr. Ale endecy na wspóUkę z piaistowica- 
nri zamondowali tego mocarza jako że jest so- 
cjaFatą i odtąd koło nabrało straszliwego roz
pędu i toczy się na war jata, miażdżąc po dro
dze wszystko i wszystkich.

iPanowie, którzy je wprawili w ruch, naisd 
suwetroni pagko-piiash", eudoHpaski, klecho-,pa
ski j sicotppaski usiedli sobie wygodna© na 
fotelach sejmowych i przyglądają się dzikie
mu widowisku, sałażywszy rączki na brzuszki. 
A bolszewicy i N emcy pibrto patrzą i chytrze 
*lę uśmiechają, (dokąd to koło fortuny potekiej 
zaleci? Ale cóż to obchodzi naszych suwere- 
ndw! My nie Kgpntomy — myślą w ewejj zdu
miewającej naiwności. Niech łeei, gdzi© chce.

A Lożo szaleje i' z wyeteaa szatańskina

zniażidlży sumienia, uczciwość, rooralność, 
przyszłość. Maszyna drukarska dudni, stęka, 
■pracuj© z mozołem. Miliony tyisaącaeŚc śwe- 
żych, ,prosto z igły", pachnących jeszcze tar- 
bą -drukarską dzień w dzień rozlatuje się po 
kraju. Ledwo -wyrzuci jo prasa, a już tłumy o- 
głupiał® w pogoni za papierkiem, w złudze
niu, że robią majątek, gonią za temi naefbie- 
BEżemi motyilami, itraibuijąc się, mordując, 
kradnąc, aprzen iewtoraajjąc.

Aż przyjdzie dzień, bo dzień ten przyj
dzie, przyjść musi, że nagle z przerażającym 
huk em pękato prasa drukarska, « od tego

wybuchu wstrząśnie się cała Polska od Krze
mieńca i Lwowa po Warszawę i Buck.

Na to właśni© liczą, tego dnia wyczekują 
z cierpliwością' Niemcy i bolszewicy. Al© 
Grabscy, Teodorowi cne, Skulscy a (Witoay —■ 
święci© .są przekonani, że wprowadzając wol
ny handel, rozzuchwalając d:o nieskończono
ści paskarzy, lichwiarzy i bankierów, ni© pła
cąc podatków i ni© ,pozwala jąc na uchwalani© 
daniu — .pracują dla ojczyzny.

O tak! Za-aete pracują oni dia —- cjczyzny 
niebieskiej—

Ślepcy czy zbrodniarz©?
Zystew.

Scheda po p. Jasińskim.
1 ,,'BraytpbrtóziIa Stoi*© babka dvyiiadfkia |  aa_ 

caęla ptekadte.
DnaypcmniaJa aofc&B ^w ugnaszó w fe ' p. 

Jasfińisikli*g|o w tydkSeń po jego dymlisji « w b*u- 
merz© onegd&jazym wysfepała r  wŁeloe żalio- 
smetm ©ipffltiafjum dla swego pupila, w Ikrtórem 
skawżiy aię ca  npeiwidlzięicEn.ość ludafią i na Doi, 
że U S  gemśugz, jak .Taetósfefc, muaał ustąpić 
dlatego tylko, że •Ocjahżei go nie chcieli. Więc 
zdaniem „L wiuig r oszń wk i*'—gdy by ni© niona- 
wióć i faft-yga sfoKljiadfi rityxszmjâ , ip. Jasfińlslki u- 
saazęż9hv-ia®by dhliij koieijui'ciSwlo polski© swą 
denną osobą, ewerni wyjątlkowemi cnotami i 
zdoltoetóarai: do uipnrwtiUnrLa różnych ■w/afkoiło'-
wych ozrr (orbdiscmyoh g«8ziełtówi

(Kitlo (jiak kto, all© „Dtwugroanówkiar sipecgal- 
nle rai® powffloina byte .talk glioisno objawiać swo
ich temeiuitów. Snad w, diespfjracji głębcikiej usite 
pomytUatei, że w  tan kposób cobii socija'Ii®t!oan 
tylloo aaktemę! Fakt bowiem, że prasie ęroęja- 
łiiErtyicBaejj udalu się wreszcie p© długćoj waice 
wyipiraiwf.ić togo azłewfieka temt gdzi® pieprz ro
żnie, r.yisikla nimvailtplitwC© dfiia naszej piracy i 
dla (posłów doiojalistyicmniyich głębokie irauninto 
ziarówtnio ce sitbony mas lkolej!air®ld©h, jak i ea- 
łogo ferajn. Ni© uleiga bowiem wątjptllSftioiśeś, ie 
p. Jasń^ki, gliichonietmy na żo, oo o nimi mA 
wioula, a trzymając się tyllco siwiej tdks mimi- 
siterBailmalj, jdk roeip ip&eigo ogona, byliby z wiH- 
kim gestem i,.nadał przy teoe ipezostał, ał© re- 
welaoje „'Roibwtuikci'”1 uczysifily go na atanowi- 
sku m'liMra dteżCj już atemożEwym.

CS,Skawie itylko wicgóle, dteinzego p. Jasiń
ski nim© wiszjigMicfc podńi-osńonycb przeciiw 
ideami óskarżeń. był tak długo przez irząd i  
waęiksEoiść sajmoww.1 tolerowany? Czyżby odgry
wały łu rotę wpływy akclotuaiujuszów liwcwr 
sk'eg» Bajuku lFpiatmmego 1. Sann© podobrae hi- 
gltor.je. łącząc© się z ehwalelbraismi teanzafcejarai 
p. JEiaLniskEegio?! Na te ipytania chybia nigdy ja
snej (Oicilpciwrjedzli się md© oilrzyma. Fakt wszak1- 
żo, że mrniiciter, Ikltóiremu tyje tak
długo byt deiTiiauy, na onnailiwość etyczną ,

nal’isych sffesr raąjdzącj eh dość otobOSw© ranc** 
światło...

A jednak wreszcie, 3cu .głębokie™® wetfo- 
woLeniiu apifiji publice!}, m i l  pupfil yD w u- 
groszówki“ pójść w dluraiki, zostewiająic pa 
sobi© na pamialkę dziesiątki koiciaray, wy
rzuconych na bruk z .powodu jego prowokacyj
nej polityki i różrfl tranzakcj© .podejraan© x 
geszelciairaanni pryiwateymi.

^puścizny po ,p. Jasifiskim ni© mote# je
go następcy- bard'zo zazdrościć. Dużo pracy i 
eneagiji będzie musiał włożyć p. Sikorski, by 
fcoleju-ietlwo (polski© oczyścić ze ttstzęfclikich 
śladów dotydiczasoweii gospodarki.

Przede.wezratkiem zochc© zaipewn© obec
ny minister kol. zrewidować gruntownie 
wszystko pod rządami p. Jasińskiego zarzą
dzono -wydalania. Czy .p. S korski zechce nar 
jąć się śą sprawą? Oo ■ będzie dla obecnego 
minisftra. watsnaejszie? C<zy autorytet wydanych 
przez administrację ipo zajściach lutowych, za
rządzeń, ai© opartych na ż-dnyeh abś©lutiu« 
dowodach, czy też akt sprawiodPwości, który 
dte nowego im-inlstra, na sanayim wstępie jego 
urzędowania zyska uznanie tysięcy ;podwład
nych mu praiaoiwwtków? A to rzece, której 
ępecjaim© w kolej® i et wi© lekceważyć ni© por 
dobnia. Jeże® p. Sikoaisiki zechc® w szeregach 
pracowników utrwalić przekonanie iż© aa ko
lo; ni® panoszy się nadużycie i gwałt, lec® ż© 
ma miejsce .pewnie bodaj ipmrari© eprawiedli- 
wości, tedy za'rządzi, by masowe wyidaleaite 
z koi©! uległy rewizji, w trakcie której .nale
żałaby sHiwieaddć dowodiami stopień przewi
nienia wydalciayćh'.

Dragą sprawą, którą naszym, -zdainirem, 
winien zająć się cJbecmy miiołsler, to spraw® 
skandalicznego 'koailraiktu z GrbisearJ!. (Przecież 
te® kontrakt krzywdzi pnóstic© i ograbia na 
korzyść spółki prywatnej! Niech tylko p. 6 i- 
ikers!^ iroKipaitray należycie um.owę % Orbiseno,- 
a  za głowę s !ę  chwyci ze zduimieaLa, jak cało-

17)
ROMAIN ROLLAND.

Piotr i Łucja.
IDYLLA TftAGICZ?

Przełoży li: M aria Zsbojecoia 
i Henryk Bramaate.

— Talk, jakież szczęści©! —- rzekł Piotr.

,S1 je tnespasse entre fes bnas, .m« Daim© 
J© suits ©out©©!: aussi ne veux-j© avoir 
(Plus gnaud. bouheur am nroude qu© use vdLr 
Eu t© bai'»ant, dasis ton eeda ren^®

’ lAai«T“ ♦)

— A to dopiero śliczny .poanysJ, kadha- 
neeaku!

— Prawdziwie francuski. To wiersz Rou- 
■Klda, — nzekł Piotr.

r-jJe  ne requiems sfero®,
lAiprtei cent an3, ®ans gloin© et aaas reaom
Monriir ■dfeaf, en ton girora, CaaBianidire..."**)

—- Po sf'u late'ch! — westchnęła Łucja. — 
NtowtoSliki© ma wymaga nto!...

wOair .j© me trompe, ou o‘est ipluo de
bonheuir

D'ai®si mour'ir qua devoir taut I'lrouiaeur 
Dton grand Oósar, ou d.‘u® fouldsre

AJexarad;re“ ***).

*) „Jeśli w twtoich .raiirę raniioniach, o pani 
wxtjfi, rati będ'ę: <»3» .pragnę Snne^a asoraęśkśia na 
atomic, jak, całując dię, — diuchń wymionąć w Iw© 
lomo.*"

**) Nirsego nie żądron, wymzelosm aię ejatwy 
i iimcenła, (pewrótać cłwsę beziużyitocaiaym, byle po 
stu latach w objęciiu marzeć o Kasarnde©!

***) Jfeż© mylę, !«oa tak uarBraeź wy/la 
nvt się więkazom szccęSclenn, jićżHi 'posięić 
■wraysiikie ncezczyty wieSci eao Cezara, łulb bchar 
tatiŁiiego Aleksandra.

— A ty nitozmośay, niezniośny urwisto, czy 
nd* ‘wstyd ci? W tyra czasie bohaterów?

— Jęte# ich z® wa.efllu, — odparł PLoffir. Wo
lę być chtop: ęciam, które kocha.

— Dzaenktom 'kobiety, dzieckiem, które 
JM jeszcze m  ustach mltotoo mojej p..arsi, — 
rzekła Łucja, przycrSkąjąe go di© siebie. Moje 
diztociątiko, moje!

XV.
Cl, co przeżyli owe dni i  by® św‘ad2o?.ini 

olśni ©waiiącej zanitony Icaiq zaponundeli) zapew
ne ciężki, igrcóny ipoazuns (ponurego skrzydlte, 
które nakryło 'tego tygodnia Ile de France
i c enieni swym ocierało się o Paryż. Radość 
nie parnię la cierpień przeżytych. Nawiali* uito- 
mieeka. dosięgła szczytu między Wielkim Po- 
niedzialikiean a W(ellką środą. Wróg praesziedS 
SoEimę, zajął Baipaume, Nesle, Guiscaud., Roye, 
Ncyou, Albert. Zdobył łystojc sto armat. Wziął 
sześćdziesiąt tysięcy jeńca, W Wielka & to 
utofcrł harmonjd 'pełen Deibnssy (dl . dyauboł 
•tej adeptaaej i  dciblej ziemi;... ' v lira stiraft-
.rkafla... „O biedna Grecjo, cc k<Auase!'“~. Oo 
p< .zoSLaui© po nim? Kilka waz wycyzelowa
nych, kilka doaikouałych kolumn, która na- 
kiroj© trawa na Dreda© Grobów... Ślad aie- 
śmtortdlny zniszczonych Aten—

Jak gdyby z niajwyiaszeigo punMu doimy 
widzieli Ptołir i Łucja cień opływający miasto. 
Osnuci jeszcze 'promieniami swej miłości, bez 
strachu ozokaki końca krótkiego dnia. Gdy 
przyjdzie noc, będą teraz we dwoje. Rozkosz, 
na melin® cliolj® .pięknych akordów Debuac 
-y'ego, którego cboj© Luk tkoclxali, szła ton nim 
w iwspoimnieniii, naby m  Anioł Pański, co od
zywa się z wćtetezora. Muzyka była1 teraz po
trzebą ich serc, była nią więcej, niż fctoctykoł- 
widie. Była jedyną satuką, w której żył gtos 
duszy wyzwolonej, poza zasłoną fonia.

W 'Wielki Ocwiartek szli anokreani od desz
czu drogami przedmieścia. Łunja wwtosife e'ę 
na ramieniu IPiotra, trzymając jego dłoń. Prze
mokłą równinę sm.a(gały -udea^eiaia wiatru. Nie 
widztoli deszczu, niaczuM wiatru, nie ©postrze
gali brzydoty pól i drogi obiecanej 'Prej”®i«- 
dii na niskiem ogrodzemiiu jaildegoś penku, na 
murze, którego tedna ściana dopiera co rumete-

Parasol rozpięty ipraez Piotra osteruiał zale- 
dw1* giliawę i ramiona Łucji. Z wgarasi wi- 
SKącetmi w powietrzu, z tmokremi rękami, w 
iplaszczu 'gumowym, ociekaijącym odl wody, Łu- 
'cja przyglądała się kraptom spadajajcyaru Gdy 
wioir iporaezał galęz e, kropla odzywały się 
(jak na komerodię: Map, htopl Łucja •byte mil
cząc®, i uśmiechnięta, z wowmątra jakby prze- 
śwtotłaną. Obaj© odczuwali tradość głęboką.

>— Dlaczego tak *ię kochamy? — zapytał 
Piottr,

— Ach, IPiotea ni® łoochasz mnto tak bar
dzo, jeśli .pytasz, dlaczego^

•— iPytam — odiponi Piotir — bo chcialibym 
uiSłys-zeć to, ©o wtom dobrze, narówni z Tobą.

—1 Ob'oesB, abym ci mówiła kampikmenty 
—rzekte Łuojai. — Al© — złapiesz się. Bo 
jeśli eaimi wiesz, dlaczego cię kocham co do 
mato, B'i© w ' em tego zuipetete.

— Ni© rwiesz? — zadziwił się Piotr.
•— Ależ mi©, (śmiała się śkrytrie). I  nto 

trzeba cni byniacmrotoj wiedzieć. Póki czło
wiek się ,pyta, dlaczego tak jest, nto zaś vna- 
•czPj. (Bij© ĵ ęśft pewny, tay tak być ipoiw'iraio, try  
dlcfbrr© jest, że jest taik właśnie. Ter-aa, gdy 
koefeam, (Ite.eaeg© uto istniej© już. Ntom®' jiuż 
tadmiega gd®e, odkąd, Ibo, jak! Jesit miłość 
moja, ję®t on ilość moja! Reszta meżo ibyć, lub 
aie być.

Pocaiowfali się- Deszcz sdrorzyat&l z tego, 
aby rwiśtizgmąć się (pod ipairasoł ntozdarny, aby 
dottknjąć palcairu włosów ich j. lic; wślitzguęffai 
się kropla zimna między ich wargi j wypili ją.

(Piotr rzekł:
— Lecz ininii?
Jacy ina'J? — sąpyfala Łuioja.

<— Biedacy — (Odpowiedział 'Piotr. — Ci 
wszyscy, któray. oto są na/ml

— Niediajże czynią, jak myi Niechaj k»- 
chalją.

— Al© czy ibędlą kcichaail? Nto (wszyscy 
mogą być toekami, Łucjo!

— 'Mogą.
— O, nto. Ni© znasz ceny daro, jaki mi

uczyniłeś.
— Oddać serce miłości, usta — ukocha

nemu — to tył®, co dać oczy- światłu: ni© zna
czy to: dać. leca: wziąć.

(— Są Ślepcy.
— (Nie wytoczymy ich, Piotrusiu, Staraj, 

my się widzieć za. nich!
P  ata* zamiRtl.
— O czem myślisz? — zapytała Łueja.
— Myślę, ż© ibego właśni© dnia, s daleką 

od mas i z blteka cierptet Mąkę Ten, który 
zeszedł na ziemię, ibj' uzdrowd ślepych.

Lucia wzięła go zai rękę:
— Wierzysz w Niego?
— (Nto, Lucjo, nto wierzę już. (Lecz dla 

tych, których ki^lykolwaeik pn'zyjal u stołu 
swego, • pozostaje .prsyjaicieleim Biazawisae. A 
ty, czy znaisas Ga?

— Mało — od^powiedżtete Łucja, — Nto 
mówiono mi o Nin* mgdy. Lecz, ui© gm aj^ 
łoocham Go— Bo wiem, że kocha!.

—■ Ni© jak my.
— Dteracgo? IMy maimy biiedote, małe 

serce, ikiór© kochać umi© tyCiko miłość wybra
ną. On kochał mas wi^zystlcich. Leoa ijedi to 
zawsze miiłość ta sama.

— Czy tposzłabyś 7© r-- a jutro na groby? 
—j  aaipytał Ptotr., — i%*'■ ;0 xni, ż© w Saint-
Gervais 'będzie pi ; ' a-uzyika!...

— Tak, bardzabyun chdate pójść z  tobą 
w dzień len dlo kościote. tPrzyjmto uas .przy
jaźnie, pewna jestem. Będąc bliżej uiega i so
bie będatomy bFżsi.

Milkną... .Deszcz. Deszcz. Dsszcł Desacai 
pada- Zapada wieczór.

Jutro, o tej godzinie, będziemy tam — 
powiada Łucja.

ftfgla pizen ka przez ubrante. Mały dlreB®- 
■czyk wstrząaaął Łuoją.

— Czy Qj ntozim.no, kadharun?—rapy tał m 
niepokojem,

IPodmioęte eię:
— Nie, ai©. Wszystilco jeert mi aniiilością. 

Kocham wiszyisffloo i wiszyutlko kocha mnie. 
Deszcz nmie kocha, wiatr mato kodia, i to 
ntobo szaro i zimne, — i kocha utrato ukocha
ny.

(D oJł  n a s i) '.
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»«k rządu czegoś podobnego c&ę dopu- |
ścićl

Będzie miał p. S-k orski i innych wiole 
meczy ,po /p. Jasińskimi do uporaądlkioiwania.

Ozy > jak on tego diakona? Jak będzie 
wogóle wyglądać gospodarka ,p. S korakiego?

Orzec z igóry trudno, bo p. Sikorski, szel 
•eiaji adanómiatr. dyrekcji poznańskiej, to 
człowiek bliżej nieznany. Fakt, że p. SffkorsSct i 
wyszedł akuraitni© z ipoznań-sktej dyrekcji, z 
podwórka p. Dobrzydkiego, właściwie nr© mo
że otanowić reklamy. Opowiadają wszakże, 
że (p. Sikorski, to człowiek energiczny i do
brych chęci. Zobaczymy.

Zorganizowani w Z. Z. K, kolejarze w 
dociekań ach nad cnotami i kwalifikacjami 
nowego nmitetra gubić się nie będą, tembar- 
dzaej, że drogi, któremi orni kroczą, całkiem 
są proste. 'Niewiele s ię  iąda od btirżuazyjnego 
m mistra. Ale żądać można j ma się prawo, 
by ibył to czJowc'ek energiczny wprawdzie i 
wuunagający, ale umiejący myśleć nowocześnie. 1 
Ze nie motoa rządżid, wedle starej recepty ! 
policyjnej biurokracji austnjaokiej czy (pruskiej 
a tom jutt aię .p. Jas óslri przekonał. Ale on 
byli właśnie odisitraszającym przykładem, ja_ 
kim nie powinien być minister kole*. N!a ; 
walce z kolejarzami zorganizowanymi, walce 
nikomiu, najmniej krajowi, ® e potrzebnej, tyl
ko p. Jasiński wyszedł jaibna ’gorzej- Organa- 
zaicjd ni© złamał, a sarn odszedł ze Skandalem.

Kolejarze norganizowaintf nie żądają od 
swego ministra ani łask and' (pobłażli wości 
Służbę swą pełnią nie specjalnie dla uznania 
micistra, ele z głębokiego, swobodnego, oby
watelskiego poczucia swych względem kraju 
obowiązków. Ale też za to tego tylko domaga
ją abę, by ten trud eh uznano, by ssasowaiio 
ieh pmwa obywatelskie i ich organizację za
wodową. i (by za pracę ich dano im wynagro- 
«!®enie takie, które im i ich rodz inom znośną 
jakąś nm/oiliwi egzysteaiiciję.

Spis lq5ności
Bpb ludności, odbywający taę 4t‘i  

w calem państwie .posiadać będzie wiel
kie znaczenie dla oświetlenia stosunków 
gospodarczych I ąpoteccnych wszystkich 
wasvtw ludności, e oo zatem idzie — także 
dla wazeMricb poczynań w oprawach Masy tio- 
boUtca&j. Kwestjonarjusze spisowo zawierają, 
między taaeei#, pytana®, dotyczące zawodu 
gtówmiego i poboozaega, stanowiska w przed- 
■tęWonetwie, zawodu w chwili wybuchu woj
ny, braku pracy i jego iprzyeeyn i t  d. Spis 
da więc dokżudiaą liczbę robotników, zatrud- 
udonych w poaŁcze/gólaych gałęziach prze/mgr
ata, coMtteśw*, handlu, w tostytuqiach pań- 
ade owych i aBinonządowych, ośwdetM cyfrowo 
stan chałupnictwa w Polsce, sprawę .preeno- 
Oaenia aię a miast na wieś i ze wsi do m.ast 
w cnaere wojjay i wogóie zmiany w ulcształto- 
waniu stcwimdców zarobkowych i zawodowych, 
prze® wojnę wywołane. Z tych względów re
zultaty spisu atamrw 6 będą ntetyłk© podista-

IWyjaścSieore p. mioistr* spraw zagranicz
nych, udzielone Sejmowi w odpowiedzi aa 
ialenpeiaaję wspólną wszystkich stronnictw w 
spraw ę wileńskiej. cechowała zarówno w to
nie jak 1 w treści duża powściągl' wość. która 
irwyd/afcmla cię jeszcze dzięki temu. że p. &Mr- 
tauni nie jest dobrym mówcą, mówi echo, gło
sem p/raytłuanĆGoyim, bez padkreStend* waż- 
h ejazycb i jaskrawszych ustępów. 3P. Skir- 
Orant QgrarJ>Bzyl aię do nakreślenia ogólnej 
linjj .polityki Polak w stosunku do Litwy, po- 
li'tyfld pokoju i porozumienia ilaiatrując swe 
twierdzenia licznymi faktem',* aż do ostatniej 
fazy sporu na Zgromadzeniu Ligi Narodów. 
'Poeytywn e stwierdził p. minister, że Rząd 
Polski domagać sie będz e uszanowania 
ludności W ileń szezymy, wy-powiedzi an ej przez 
Jej praedsitewicdelł.

Przemówienie of ejaltne ministra spraw 
zagranicznych uzupełniła rezolucja, jednogło
śnie przyjęta przez komisję zagraniczną, do
magająca się jasno zwołania Sejmu w W li
nie. Komentarze do tej ręzoiiucni przewodni
czącej komisji p. Grabskiego, nie były po
zbawione P kanterjj. Otóż p. Grabski starał 
«ię zapewnić Sejm, że zawsze stał na stano
wisku. które wczoraj popierał. Powaga sy
tuacji nie pozwoliła na polemikę, ale warto 
przypomnieć- że właśnie stronnictwo ,p. Grab
skiego przyczyniło s ę  bardzo wydatnie do za- 
bagnćienia sprawy wileńskiej przez zwal-ozanie 
odezwy Naczelttiego Wodza z kwietnia 1919 r„ 
■Przez ci.gle intrygi i jątrzenia, przez zmusza
ni© Sejmu do. przy mowan:a bez końca goło
słownych i szkodliwych uchwał o wcieleniu 
Wileńszcz;.my do Polski. Przy innej okazji, 
▼ dyskusji nad expose, przypomniał to /p. 
Grabah-cr-tł tcw. Daszyński

WACŁAW WOLSKI.
— o —

Z cyklu „Ronda włoshia"
ZEW ITALJI.

...„Czy /pomnisz wonnych tych pomarańcz *Bo9o, 
„Któreś wprost z drzewa zrywał w M»»r*ał©? 
J)raew ciemna zieleń marzyła omdlałe • 
„W zlocie plam stoika? Pomnisz, jak modirotą 
„Majrzenoą w dole lśnił godl di Palermo?... 
„Jak odśmiecbałro się omszałym henrom 
„Bajkowych, wonnych tych poowtrańc* złoto?...

„Pomnisz nieb szafir, po którym przed chwilą, 
„Zda etę, przemknęły arabski© Gen Jusze?,.. 
„Pomnie® opyłu złota baśń ©otytą?...
„Ton sen. błękitoy, to spowił ci duszę?... 
„Poaumdez ctoń, ciszę idylli, śród spieki?... 
„Wszystko to, zd»' się, było już przed wiek?... 
„Pomnisz nieb szafir ?...“

...„Pomnisz tę wdaję t  idyffl Teotoryt®,
„Wyczarowaną, zda arę, jego pieśnią?... 
„Pomnisz te cłuwifle, oo cd się ni® prześnią 
„Już nigdy?... Pomnisz, jak baśń ziotołiba 
^Wonnych pomarańcz lśniła, jak bolidy,
„W deniu... f ik  jakiś złoty sen Kolchidy?...
,,Pomn e® tę wt’zję?...“

Warezawa, dnia 20 września 1921 r.

l i o i l i i  Is ip si Rnbetoitzel-
WARSZAWA, WSPÓLNA 17.

Już są do mabyda: Stanisława Brzo- 
aerwsiksiego „PlomiiiMiie“. Powieść w 2-ch to
mach, cena 960 nak.

a robotnicy.
| wy poJityki (państwowej w eakrerfe opieki i

pomocy społecznej, pośrednictwa pracy i Ł d,. 
będą one także materjałem niezbędnym dla 
wszelkich organinacji robotniczych, zawodo
wych czy /pol tyoznych, waJicaących o połepaze- 
nie bj-fcu Ma* .pracujących.

Rcb^toacy pamiętać powinął, że celem 
spisu'nie jest żadna kontaśt ,policyjna esy 
podatkowa — że chodzi tu tyffleo o dokładne 
i oibjeiktywn* Bobrazo/wajnie staniu rzeczy, te 
chodzi o akcję, leżącą w interesie samej kło
sy raboin czej. Przez doktedne i sumitenine 
wypełnianie kwestjomai '̂uszy spisowych, kaf- 
dy /uświadom'omy robotnik powinien prsyczy
nić aię do (powodzenia tej akcji.

Wdbec poruszenia w piśm e na«?.».Tn spra
wy bezwyznaniowców wyjaśniamy, że w myśl 
iastiruikcjł dla komijaray spisowych każdy. u. 
ważający *ię za berwyznamowca z preekona- 
aia, ma prawo zaznaczyć te w odpowiedniej 
rubryce kweatjoaarjueza apieowego.

W  debacie nad oświadczeniem programs- 
wean p. Panikowsktego pierwszy z«/brai głos 
praed«tawtoi«ł piastowców, p. Bobek,, uchodzą
cy z ł  jednego z przywódców łewego skrzyOła 
P. S. L. P. Bobek mato mowł o etosunkiu 
swego stroma:/afcw» do nowegp Rządu, obył tę 
sprawę ogólnikami, które do niczego nie obo
wiązują, ale dl* p. Ponikowskiego nie są 
groźne. Bronił natomiast Rządu ,p. Wittoaa i 
jego polityki. Szczery śmiech wywołała w  ła
wach rpn®m.TO s lewicy dekteracfia Zrw. Lud. 
Nar., odczytana przez p. Glubińskiego. Z całą 
bezczelnością i obłudą, którepii odzmaoza się 
przyw ódca sejmowy endeków, maoteil p. Głą. 
bińgki gromy na wszyisiSito dotyahozasowa 
Rządy, odsądzając je od czó i /wiary. Przy
pomnienia z miejsc, te  praeedei w© wszyst- 
tóch tych Rządach, od: czasu zebrani* ®ię Sej- 
zno rndeaja brała udział wybitny, u© zbiły s 
tropu okseelencji austaljaok.iej, który odezyty- 
wal dalej swą deklarację, będącą właśiiwie 
AU/toreklaimą ip. Gląbińikiego i jego gemjicazu 
finansowego. Stosunek endecjł do (Rządu, jak 
sądzić można na podstawi© deklaracji, będzr© 
b- niewyrafay.

. P. Skulski, który podobno pierwszy rzuci! 
myśl powołani* aa stanowisko prenijera p. i 
Poniko/wakiego, mówi/l w imieniu swego «troo- 
nicim'a długo i wyczerpująco, poświęcając #w© 
przemó weenie sprawom gospodarczym. P. 
Shu/lsaktego zło/śliwie nazywają faktycznym 
prcunjerem, i wczorajsze jego przemów ©ni© 
ehrą traktować jako uzupełnienie expos© rzą
dowego i podkreślenie tych reecey, których 
p Ponikowski podnieść nie chciał. abv broń 
Boże. nie narazić się nikoimu. P. Skulsii m. i®.

;poweedzi«ł, że okres dnia roboczego jest za 
mały i że imusd się znaleźć na porządku- dzien
nym sprawa przedłużeń.a dnia pracy. Uprze- 

I dzaimy p. Skulskiego, że pomysły jego w tym 
j kierunku ale wyjdą na dobre ani Państwu, 

ani gospodarstwu społecznemu i że nie na 
teon /polega sztuka rządzenia, aby drobni ka
pitaliści kupowali kamenie© i majątki ziem
skie... P. Skulski zdobywa się nawet, jak 
wczoraj, na ostre akcenty ,pod adresem ende
cji-, ale w gruncie rzeczy w sprawach apołecz- j 
nych j-est reakcjonistą, rzecznikiem interesów 
Sciśl© kapitalistycznych i jego program „saaa- 
cji“ stosunków gospodarczych, polegają-cy na 
pozostawieniu wolnej zuipełnie ręki prywat
nej ^licfjafywie i rv©krępowaniu niczem woł- 
nego paska, jest dworowaniem sob'© z niedo
li gospodarczej Państwai.

fpo ,p. Skuislim zabrał głos niedawny 
przyjaciel .polityczny, obecni-e wróg zac ęty, p. 
Ikitoaiaowicz, jedna z najkom iczni eiszych za
razem postaci sejm/owych W i/m eniu „cen
trum narodówego4' odczytał deklarację, bar
dzo zbliżoną do deklaracji p. Głąbióslc ego, a 
stylem i formą przypominającą ogromne co
dzienne (artykuły p. Stroń ski ego w ,jRizeczypo- 
spoliterf".

Tow. 'Daszyński przemawiał w imieniu Z.
P. P. S Przemów.euia tego słuchano z ogrom
ną uwagą. Ataki na endecję wywoływały na 
ławach prawicy wyibudhy wśdeklości. Mowę 
tow. Daszyńskiego drukujemy w całośc' w 
jJŁobołniku".

Wczorajszą debatę zakończono przemA 
wieniem ks. Macejewicza. Dziś dokończenia 
rozpraw oad expose p. Ponikowskiego.

WYBORY DO PAŃSTWOWEJ BADY EMIGRA
CYJNEJ.

Po odósjrtendu interpetaiji na wntoeek komis? 
oipłełd 9po#««oie{j wyibirano do .państwowe/j rady e- 
m%-ajcy(jii«(j z pośród Sejmru ,po®Iów; BardSa, ks.
W/nćWewskiie/go, Opaf.ę, p. Moraoswalką, ks. K«r 
czyńsktiiego, Rudteiliskile/go, tos Syteulsikiieigo i H a n s

PR2SDŁU2BNIB TBfŁMINU DO OPRACOWANIA 
ORDYNACJI WYBORCZEJ.

Te/rm/ib dozy KdimiiisiJi Konstytucyjnie^ do »pra- 
cowani* ordyaaojtt wybotraej ipraedłożono i s  Tvagtę- 
du aa  «wwd«wne przmUente fjlbśseitewa ■ 9 peż- 
defienodka na 28 pażcifeiieraESca.

SPRAWA WILEŃSKA
Pio odtostoaiiu do Icottnffięjd *  p te rmszym czytaniu 

5 ustorw, przystąpńo/no do intenpetacji w  aprawtje 
Wilna. POKiiaontfśąła Wlleńsfca, Komtejia Sjwaw Zar 
grauksanytb ii #mś poofame za/pyt/ugą raini/sara spraw 
ragmduBnjrfe, ary Chae udatelnd Izbóe wyattsrpu^ą- 
cycih rryfaśtmui w ępcwww w^leńskic/j.

WYJAŚNIENIA P, SKIRMUNTA.
PoMHykę polilką wx»'b©c liaw y  utaaiteSltówaEó z 

j«dn©j etixny peagnftenia wonowie/dia Uradycji d«- 
wn«j Un/ji, z dougie/j st/rciay nrc«Mnm<«rie iŁonóftcemu- 
toi lioceniii* « ę  ot amtojoasnit,' któro aię dtotanalty 
w «t»istjfulk«ch ot nOigmefiomych uamoidów i w erwoiłu- 
cji, k tóra nzatąpil* <w ich oeirodoiwoni udwikdbTnte- 
nlu. Wiak* od samie®* tpoUŁąUtou wtęfflkii©j wojiny 
roauictżW* praiwo nonodiu IStewskitego db atair<oviśe- 
uia o soibi© i do zape/wuieuia aobiie niiepad'eyhloAli. 
ftdylby Liftwa ptocit* /w«aiłeiirunośoią w tej spramd® 
r;»ax tw i naaeoiwu/, to linga graniczna mfiędary Li
twą a Polską ustaU aby aię oKĄpcmietcMb do tiots- 
siedtomk otaoigirifticBnogo t ale byiotiy mijęcfizy m - 
iró (ań fro-ntra (bo|jKxwiesf>, aut zrtomu tła'ńs5ck®a

SteSo «tę jwdnalk itu/czoj. Pańsflwo 'fctoewstkie 
ksKteftowato « ę  pod 'w|#yrw*nad mJEtmtecfeteif i  pod 
MM miptyiwmmi poDoetet/jo. wysubek tego z a p e ^ e  
obeonfie s ię ja  po ółeanfla, ma których Littwtoów pra
wi* nie/m*, «tąd p«w»taf spór o Witać. Pdtska, 
która ea/wsBse che* ronatircygrjąić spór na drodze p >  
kcSóweo, snus/wto rR-y/suwać praiwo btaiauwdlsr.ia o 
rtfbte DudtooW ffleanS Wilteśslbtaj.. Ptetsloa (breniSa 
dw/ulkrotna)* Witu* przed tra/Jaadera wschodmiiK, aAe 
Litwlflnl a  ile p/raeKcwaiLi krwi <S1« WUtaa, ieat teatla® 
się r, iwojakamń bc'I.'izewkMeini <w Ińpbu 1920 n.

iPBtek* aigdy po rke/mie ucjprawdę 5i.t«wak9e 
ręM awtjpęj ai»  wyiciąjgMa. Gdyby było ta c z e j,  w j-  
f.5oa poUMkó® aiejednokaotnle trwały ■motaoM wvejAcis 
na *S«mtle IBDewtlkiią, na dawną Żomad!#., a* rae/mię 
kowtiadsStą. AA* pray ptwwewean nedtonlięeli/u rfę t  
wiô sIWe/m łStewalfciteim wojsko prlakn* owtraymywalo 
tię. Ni© otiMaij walki bratelbóJCBej, nć© dhoew^ 
przettewać farwi ludu, r. którym wtoki cos tąwzyty. 
Tu ć ©wdafie byty wypaidiki. Przed wdęcdem Dźwtń- 
*ka praca wopk* pol«Jd«, patńole rwsase były na
padnięte .praca te mate oddziały Tttcwoskfta. które 
byty wzięto do oitawoH, aJe z t/pzporaądaenda do
wództwa W, P. byty wyprasBćteon* na wota/ość ns- 
wet z bm nłą, sżelby dteć dowósf, |#k poSrajb-wy 
fest nastrój narodu naszego.

Myśmy chcdeli dojść do parwumiteniB s 'Ltowi- 
naimń. zstówujO iw sprawach workowy eh, fair i slna- 
tegfjceinyrti ł  « naszej • strony wychodziły propozy 
p>* wsipótaeo obrony W itaa, kiedy byCo ono ea/gro- 
tone w zeszłym roW/>. Praedtam wychedniły od nos 
propwzyoie poroziumfienia sdę w opirawto ufestrtaito- 
woinda pHEltycznych stosunków m  Birmtarih dawne
go W.©liklie®o Ks. Uteo.T5toego Tekddh propozywd! 
bylto kitka. Przypomnę tu tylko jedną. Ze strony 
Po/tetki. 2 &*a Canwą. w-ysewdl projekt, teiby na IB- 
twńe Jcoiwteńskiiiej, jek równiei na r.ietnaach, będą
cych pod u*«zą adsrutna/słiracją, były równ/otagfte 
ppsepnrwarizon© wybory, tak. aby Pofflsdca data looa- 
trold/rów d» Kow/ma, * wiajdae ®t»w«We do W»lna 
1 pod wzaBiemną kontrolą byłyby pnropro/wa/dBoo# 
wybory do dwóch ee/j/mów, które mdzlSyby jedlno- 
aweśnie • oitełyby modnośf poroBusnleuila .erę, a na
wie# ułożenia statu tu  poetycznego, który byliby mo
że statfjteen nowej Unj! tnBędiay PdaJcą a Litwą. 
Litwa kowieńska f  warunki odrzuciła.

Jestemą zesrtego roku rząd polski nio rhcąo 
i praełewać lerwi bnalniejj, prosił Ligę ,Narodów •

| wstęci* tpmfcwy w erw© ręoo. Fterwotne projekty 
Ligi byty ie lcak  o wtel* tan©, siiż t©, .db których 
l ig a  Narodów deszta w końcu swotich zabtegórw. 
Z począetar byte mioiwa o woili l/udaioścA, o taonoui* 
taqp Jiuianośoi aidmj WiŁeńskteJ. Ta laoasuBtafljs^ 
przyjęte pnzea aaa, aestaia przez Ldtwę odirauwna. 
Wtedy wpłynął projieikt beapcśredn^Jcfa rokowań, 
które rcapoczęły sdę w  Bontoaeli pod przewodni*- 
twwm p. Hysnans*. 1W piewwDnet laza* tych roko
wań rząd poislri pszez delegację swoją wysunął 
peetoi&ł udaaato prze^atswicfel! zienii WIJeńsktoj 
i w peanlraiktafijaeb. Jeritnak do toga nie pnayseio. 
Rada Ligi Narodów odm icńs udtciai praedatowó- 
ci«<!i h»da*ośoi mli©c*ww«j.

W dtru/giej fazie nwaia być w ytknięta tylko róż
ni** grup eteicBoych, paraedatew/iejących tea kraj i 
byte mow* o twjmiie waleńskdim, który po do/jferiiu 
uktedu d o , skutkru tern u/kład mtal ratyfikować. Mia
ło się rosjpoazęć od dietat nad t  z/w. projektetm H.y» 
mansa, który tworaylł państwo lditewskSie afedero- 
wane), ststedejąoe się s dwóch nównorizędnyioh kan
tonów : towiećsk:esjo i  wdkiskeego. Językiem pań
stwowym w państwie Mtew’elcietn tniias być język 
poMoi i Ibtewskl. Pewne sprawy, jak sprawy e*r 
greffSMHia, wojskowe i ekonomiiczne, mtaS'y być w 
prayszloścrf kierowaae przez wspólne, prze® Ob* 
Mfmy wybren©, organy poKtyicane. Rząd picdslfli, 
choć mdaC raeżnwżeniia, raiei iIść m  dsJaze rozpatry- 
wsnae procektu Hym-.naa, Abiąc tylko kon ieesn© 
sasteiaeaenta. Litrwlini ten projekt cdraucl®.

'PrzyssCSśmy tedy do ostata;©j fazy, dra togo 
sęsffliu w Genewie, na 'którym cficcsbiie miial być 
lyEro jakidby spisany raport do Rady Ligi Narodów 
o praeibiegu konltórencji bruikseJidkiie/j. W rzeczywt- 
steśdi zastał tam wyiauindęty nowy proijeikt Hyman- 
wt, który z polskiego p/uriktu-widusenia byt projek- 
'em zcnecante pogorszonym. Zcfikte równorzędnoćć 
obu kamłemów, naikła rówmonzędność WIŁna i Ko- 
wn«, Wilno stało « ę  kantonem państwa litewski©- 
go, maęeeym pewną amtononuję i  m Wić/nie miał 
stę TttadrawiSć rząd krawiestelki.

P.rcłjeikt tan propanow/ano nam f Litiwinom, t*- 
byśmy go prayijęCd .bea emten. Togośmy isczynić ni* 
rMogiŚ. IMegadja nasza oś/wiaidlcizj^a odrasu wyra- 
iafre, i*  tea pnojeik?, który nozjporaądca Wilnem 
bea sęotiy tadtrości aounli wil,cńttó©j, mwsa cdrcu- 
ti'6 Zasad* usra/oowiani* weffi 53©mi WoHeńsIdietJ 
młlcła ostatecznie w drugim pnoóekcde Hymamoa. 
Lifcańntt tran prefekt capoaór natnemie pnzyjędj, wy- 
sunefi: jedkak takie w nim rmEamy, że p. Hymaoa 
o t©j «djpoM#ed®i wyrsaf? «ią, to oma w reeMcynndado- 
ści je«t odrauoenóeni tpropozycjli.

Po d©cyi(ic Rody l ig i  Narodów .przyszła spraw* 
na fe/rum wdtełk rago ągroniadEema Ligi, która ogro- 
nirayło « ę  tytko do odra wam jat się do mądrotoi o/ba 
raro/iów i dra iweawanda ich do pódijęciiia starań » 
pokaja we zafabwicmtf© e/prani. Tb w/ezwamli® Bnaiłuje 
w ma aa^Wniietjszy cdldawięfc. .Nam ndesmie/rnd* « 
fo chodzi, toby świla/t cały zrommitialL, że (fknreOi Pair 
rita praez .ptarrwara dlwa Jata swego bytu nse mo
gła oddać się wylącend© i jedynsile pracy iprakioijlow©}, 
to do togo amrujńi y ją cfcolirauafetł, w jalkńch po
wstała. Myśmy be chu* tata mraalold nużyć na t», 
toby atwwrzye gramdoe  ̂ których masn troflatat oc* 
dal. Ofcre* t/en jest fcJiisfci użkońceieni®. Niech 
općn ja pubtaema m  tm&ede zbotcumte, ie  jest w 
blędtz©, myśląo, to  w» Polsc* 'jest jakieś o/gntak© 
niiejpaloo-ju, nielbezriiocetn© dla potoo/jiu świiiato.

W apenwe polskonlilteiwsfoiim będiztfie.my Barms* 
%łafil na *tancwiufiau p»ko<<ywe!go ratetwieoża go, 
O a/neta® jakiectełł-ritek taśmo, która nile jest poł- 
*tą i  do iPoUiai wależeć nie efoe©, mowy być al* 
modle. Al© Zmam  W ileńika musi eię wypowiedaieś 
co do swojej prayt&lcóeż, nuusi sama objawić swoją 
wtedę iw fcwtmi© uroceysbej i  wyrażn/eg. Wfflno było 
prawi dłu/gto talba stctlic^*Litwy, ale Widno/, mtasto 
niefflci.ah pdekśch trańyc/jS, mrag'.oby być enow* sto- 
IKieą państwa lftewsto agra, ale taktego," k tóra hą- 
tteSe mtsisctSSleii x Pcłiką BwaąsaaaS.

Jak Walno oparło się rusyfflbaiciR, talk samo o- 
prze się aamtrarowl Kowna, toby aię nosy/wal* 
,,Wiftnlta!l“. Wifliuo Wikalitijsem al© będzz©, Wdlno 
było, jest i będtae miwttesn poifókAm (braw*).

REZOLUCJA KOMISJI SPRAW ZAOB.
W innenta Bc/ml3s(ji Spraw Za®rsvn*CBnych mr 

brał gloe SA Grabski i  praedstawSl Sejmowi na
stępującą rezbiun^ę, uohwotaoą ^ednomyś/lyo© praw* 
Koattaję; "

„Prayjnwwio do wlado/moód oćwiizudcawni* 
mi/ntadra, S tjm  potwlwda* -wtotofitroan* sw* u- 
chAraiy, te  decyzja o p/rwynałetaotol pańatwoiwej 
Ziemi Wileńskiej /rauta taę ofptoroś o* woli tar 
diności mrejsoowej.

Zgodnie s  tym Sefcn •vraywa rrąd, by ivnró- 
dff urw/asję wtaodwych rayncików orlędiynatodlo- 
■wych, to  Sxecqpraspuii'u Polsftca nie m/oto a -  
•urieaać *ni pray/jwoweić żadnego uikdaidlu, (któryby 
dyaponowej Ziotaią Wileńską, b«z upraedmtad 
rgody jej l.jkłnoM, jak to  otyni projjefct Hysumr 
sk, który obronie Badroa Radą L/igfi Narodów, 
po mm gdy Lift w* aóm ówtb naprzód uarawiai 
pierwotnej jedyni* s teane j udrwoiy Ligi, o/d- 
ttajec Batabwiibraś© sporu poŁi/ko-®tewałk:eg9  o 
Ziomię WSłifńsIkę decyzji aamej iuriiuoóc/i (dtw- 
■uWacjsjf, a cast opaSe powwwdiaerańe rodsomoń u* 
podtaewńe pierwisBego grojefktiu Hymana*.

Sqjan stwierriz* jerinccaeśri:©, ńe dabee po* 
BcBSarwaai* W lliaa i tóemi Wileńslobej w sftaute tym- 
o«sow©(l tylko organizacji jej życta pnawoó- 
peńntrwowego 4 epratocmo-^pjaporferoiego aż* tył- 
ko odbija się ucdallilwi* na cdobrotoycti* oińejooo- 
•wag tadnońci. lecn f'tanowt twebrapiecBeAstwo 
dte pdcoju na wscłtodwitch grantaaoh Rccorypo- 
epoW.ee.

W łych weiruinkocti Sejm oważat aa ni«moi- 
lfwe joferelwłtwielk (Ja/mowatii© deyy/z/jd «eymiików 
Ztomd Wjl*iłe/ł«e/j z rfiuaa 15 taenpdja b. r . o «e- 
brenta się w Wfffaae Se/jrau <Ha pctstauioiwaieoili 
o prawao-poSityaaies iprzysaJaśrai lcra|ju". (Brama), 

Dtaeo p. GrafbtkS potJnosi. to  re/9duo;a ®a pray, 
powtaa wazyetkńe dctydiraasowe .■uKbwrłły Se|imu(?) 
Z© eńcny Peteka uozymca« już wsizy s t o ,  co raoi- 

%

Kea.

»i _©»wr<i ■riiyr*ccwjuuaa—n^gjL^ujiw ij-ii.y ^ ji l .i_

Obrady sejmowe.
Sesja trzecia. — Pos eebenie 248.

Ręoroiucjjię komi^d Sejm jodaiogtetar.©, Swa 
dyskusji, uchwailii!]).
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Hw«, a-by dagU d» zgody * Ulwą leoritfsón&Ą. 
WIsBjrstltóe takie jurćby iwyeyekifiwsJa stawna sw*®* 
efwB* tySco ku tenon, islby ocWbpomI ’A»4ao ód 1®  ̂
tU  i  ptąejtó 4» pzregdMt* dtóemrMj& » * l  Ssi" 
dweści iwie^cwwej. Ta&Ae ad-OTiumi® "Wite* «4 <WL- 
cdd i rfęaaenóe ęo e Lijtwa -kotwfeńsfcą i>«® r?M »*  
łęcamości RloMtat e tą Litwą w dr&źejssyufe warui> 
Iraffe gtwwjyiotby fcfet ixwda® ni&bszrteawy sba 
FcdMkfi i  dfk r-ttodn świata-: tok* wtousm-to-ia to-  
lytarzffi, lącaąeego licuję toflieowłcką ss K.-cjnwaaBl, 
e awjtasaraa a i-nusami Wsc&ediniae®*.

Takiej MumoMb.oej potóyiki «ti FłBaW wymagać 
łiiiW itfie m ota. Stecłi żyw* w ssłrzytyi* to. «■«*■ 
dWSeniw, którego ró» nw|f* wofcrrg ąi |>e«* dwn 
1st® wielka m-i-d ęsywamo/doiwzi dypksuMjł, a tą msasS- 
łoetaąją łycct będrie w jw ńsel* wo5* prR* suejoeo- 
wą I n M ,  my wał jeate&my spUotęna «  nfc> teg», 
jak ta mol* wnip*)dBri». ■

Sejm uchwali! zaproponowaną rc2«iseję jcdn»- 
myftnie.
DYSKUSJA NAD OŚWIADCZENfKM BZABDWSI.

ffteystąwiowo db nwjpeswy b«kI oA '̂ŁiA/Ł?nfe?n 
ppazydent* mlmisffirówt.

r . Bobak (i?, a  Ii.) . fMKyęasmSna A m  ta*. 
Dtanuuda, ta  iprayaryną obemego ę&®F<K&9 Oar»- 
so-weg» jest niwŁyto iśtJfiscja, He fewSc ssulwcśa <to 
ftofekfi. Lee* ton brefc eesufamSa j r . bwfei » < ? « ' «
« peiifatywweij dBtsfciwoócS sfcnowiieSw pdBtycanynh, 
co dbftiwffio **ą.ewłasn*a w  -jełi ótasoebn da ** # »  
p Wśftnso. Wolta z raąrlew .Wttoea miofti tosscae 
dirtugi® olbEeae: wwyrtstaiteńa ssę w  •***»; * 
CMS&W pańssBCKyiniasych .jakby jnswae ęodia&ąea 
nMhąć 4o ch-topa, <taHą«a ą r f w f t i .w  na ..da*- 
mAwT 1 oieehia-inów. flwtoztory te- o baęSbn toiftnry 
deWofciultyicBneg i brsfcu pwszawiwwito peany. Były 
pwnytdttnt mrafoitrów eftn.ymywog dtóc»Są!ac:r V*tów 
z p/olgróSkaim ii iwy-rriksimi imf«rcf. fpflsrca ikm, iw 
!.e^«d, Wby IWWta woaBo oSe istniaRa, n.ii żeby 
tn.i«A» byd rządBteoa -piwa cBsScfidror.. To aą oiws^e 
westBcj dakSBlno&Ą, (paoótde i  pnsw^cy. WyofflAun 
łe§ besplcdmoj noeCey oibcttycyjor,!, «ęwwfeoej Jurata 
lewicę, todai«S de«tPt*cySc«S (fweM.cy,
jeisit sytunoja abecna. Muatal ps^y.ść ł«8pss5san«B- 
Taray raąd PiGTaitawws&feisjij.

OSwj.ffid<»aai!le obeanesa pmrr^Tpa ipact$3ó- 
towteoo debrą wxOą, ale dnato W rfesn citfamclśd  
i BpraemiOśoi SSciwśr. licmo, Jek pu&dti.Ł pciraoibą 
•awafajj państwa z n*ty«facribrataw«im pessyyiiow*- 
n!e,m wiytasńww 'PrcbSenx fiRweaaawy pjstewfo- 
uy nfi^jaano. NEie otlldean jest wKiaoSoca ras61 ear 
n®qj.i fłiamsów z rfiwaioosmą .arpotwł^lbaą nypib 
cecatrAla aó 70 młfojaetiAw cwwy.-h e»ygp*t. Zsoto- 
watwfti jeSKcrae to, fe rcąd ZSp̂ wito-ia WĄę z  efc»r 
tytomem, a rtiwwoczefeoe igmai jałui>y powrc-tcau 
adkwesftnł.

SKwomntefcwo undwey jeKzase nu  aflscesifede po- 
tn eb ą  kwmołMaciS d srtnrtwaeEŚa p ^ iu eta  to&*Sden- 
ntegje, w toóiry®iby eiceeetnieayJy w®zy«!tete hJwoĉ vio- 
tw*, stojąca -na gtiumciio |Ki4stwcwcfcd: psfefedieij. W 
Obećnytm (gisihńm«ciie stawantetwo nśe n;a ewj>& 
praeKtateiwiiwieij, tide tna wbbew nlś«0 o irif.aych ra- 
buwlSąaań, ale nile u a  fet żediayeb. uęwa«a»a*, j»'j- 
mie slśjiaciwiisikio wyozie&iugąice, jedkucit eł^cfetywao. 
(Bnsiwa b® ławach P, S. L,)i

d e k l a e a c j a / e s d e c k a .
P. Gląbiiski w iniCenki 7m. L. Kair. tófraytuje 

cSwiadczetiie, w  fctórern ot.jpiierw stwftar.ba, 4s 
•ytuaoja cda j«st r»«|pacd!j'bv«, bo cai'y k-;ij diw'jpt 
się gohpOdaiPczio. ' Ale ctawflome pMWteite państwa 
przerietawia się ikrytyctmio. Wtbę pomct«5  dot^li- 
il ntniuń raądy benpregirSMawei. (Gttxsj' im fcw icy: 
Oskarżanie eiebGe samych), rCffiiButaieżd w a fem li 
■wwjsSoomych i w  nniaS*<A**8ęr:®ii6eanycJa. ntesdpo- 
srkkMatey eiuteta ł ty czny sysicim -w wfcijefeu, nSo 
dfeckdi w praejpnciwadzeciiu cirwaDŚoiyeil ekrafoswioj 
i t  tł. (G3osgr na lewicy: Go za etxzeta spawigdż). 
W SieymiW odmacuno -mySl wep&kMefaMa a paaaem 
•twoBEWweiiw, udkmnaflono iracżna&S afeag więk- 
ezości — o.terb za ło/inme stnorMiitwa przy;«aiją 
otlpfówTjedaietesożid.

iPiWgrtan dbcencgfo HząKkł w^pwSeny j»-Jf «toibsT5 
woła, jedtoak Ton reątl jest bersfey, ft» nee wl», r « ‘ 
■kogo beaiyd ir.móe. Zaamiitjoaiy wa^b-nb-iu nfago sia 
nOTrMco wycuetotieoc^ r.i® zrwdioiEeiBy tuiaoeajinferl 
jego pfekeyiMtó. któno fefertnfie bęfls «,tĄwwit"tiiiy 
potnaetaoHi państwa. Jogo p to y  Cbanatwie wweA»- 
my ir% BiĘiielitie «hyłelc«se S oeaebitwray aRcaegńlowto- 
go pme®reinMi nfewmgjo imiinistra dcMft«, tyiueny 
jaknBljrywMiftjlKrf(g» Doapfesaniia nowych wyhartw^ ado 
*(jztviąaanfe Sejtn(u natęży do Sefciai scwm^o.

NIEURZ1JDOWY PBEMJER.
P. Skulski. Na cacAo spraw paifefwwwycii wy- 

miwaiją sfję s^mawy HMolnńezBnMKaMitaw1®. Wjpfaj- 
ntfść prwcy i ckrw draa sxtwewego w Syrii cćęSwk  
wadmfldach eą abyt mtóo. W csb«myii w aaw teeh  
ekionetmSconych sprawa ia Bilsfcd afią na po
rządku fdtóanftym wynUten ^ęftucWe praeteananle, 
że dkhro eteiwmioBne ca'bpco fpofetua i oem łu  
ciosie się witóojer.eim, aniżeli s<v-m\ tetfa* mftta 
byd aneaOAzcmena >w paryssżoścl w  begeuych wMay 
kach.

Radia fitoamsofw* mcgRafcy byń wMką pnjrnot-% 
gdyż minM-’f  skeBbn |p y  H  Tumrtoyan pwwrw'u 
mńi^by o w iele to ie le j .wyfconywui pewne ptTHjeJkSy. 
Rzeczą pferwszcwŁędneJ wteigi jaat poeysSrriDĆis zau- 
faróa Btagraniey. W tej miterae :."&<**,i ftasa nt«tj5e 
wysoki nasz bukJiet, oo zr>.:'k:c«w euraw pfcenaysh 
podetMwi. Równki ra^cyim jest ateaiawk «Mpc.*rtn 
a® dhapwta. Jeslrim rtiwaież m  ataBowsBffVimi jn>  
nojpcte, a oooąiimn-jej jnoamooK ;pmiuk.cytpyoh. Je- 
eteżmy tb w ydal-«a • podwyźsatff»ean petŁ&tlcu *Jo 
stalą praerfiwicijewn Nie nweiwny,- efahy spr&wa 
reteriay .r.oitoeii pracidistfflivi'iabi ai;ę tsk pasBio w o- 
becnyefa w-arumkash, jak wielu pczecme eądal. 
Przy ctęiglym sipadikii .maa&i poteCde  ̂ nr.Teay tę *pra- 
wę trlfiklcw,'.:; odsn-ieanóa, 'bądź -4o h**i» Jednak 
aa p̂ yńay  ózae sossjąd się przygc&iwanvrin proyfciu 
refcinniy waJutow'c.j i bAiku cisisyęjiejfo.

Stommcfls do "ząd-u ur^lciuu^ mówca ad wyko- 
oemiia tych jjÓBtiuSaińuł

J S O S O T I I E " ^  a o
 — *________

DEKLARACJA T. DURANOWICZA.
W- Bn&eotu Peteltnujm camcdeiwisgo odcaytuj-e d«- 

Mwraegą ii*. Du'twinov.IcE. Sświiddda*, to  « Ttdwy 
«t*ww£totw cenfiimra i iftiwiey ei!» dcsz®t> de utwo- 
nenfe aądn kotrlfK^etfo. WywSa ntezc-idowoileniia 
x todiTOrnenia rz t̂iu lEceiparlirrieiatiarnego. Żąda od 
p. PeeiikwwuflDego pcfiUtykS chnaefĉ KadekSej i t. p. 
Ma wątpiiwoiii, czy ni^d w tyob w«Hunlkadł litw.o- 
nseny spwsis swysn aaid&arloim.

Po p. Du-baoipwfcziu pnaewieiwiai towt Daszyński, 
którego praemówtoiie pcdrijeifny esebno.

Naatąpnie aabiieiA fifes ta. Maciojtwicz, który 
pcSanvknsJ# a to-w. Deszyteknn i broni kteimi, pior 
czftWi dytełsiaąją ddfrWBaono do (IpSa dsaAiejac^go l i  
ranr fjg

Eronita s©fsa§wa.
Z ksfnisji konstytucyjne}.

feonw'^ tonatyit«cyjhej roapainyyrafflO 
saasScłgf proijeikity osdy-na^  ̂ W -

bearaej.
W celu. iKwpmtraem-ia postaaw ieó uormu- 

jącyrb w *rt. 8-yiai j>ro'.;«ki'H utr*1̂  .ptnawa wy- 
foorcv.6 '50  Trybiraoo pcrdtomiisjf riożoną. a ;po- 
sSów: " Biioia., Grtob&tuima, Lidbeiimanaa,
Mieeakcswsjaiego, Z. Seydy i  Źta-itocrwicaR.

- b ,
I W m a j  prajibj^a. do Warszawy wyciecz

ka diMJffiillcŁTz-y anf/ tftakirh. iM. i®. ipirayjechaJ 
p. I>i]ka?, pasWiwjyAfct angieJAr*, auiSoir zmaosi 
ksiąd&i o konieiwcji pokojowej. P. 'Wttona 
«prisw«Ktes3 ęo  gmacłtu •ajmo-wyia p. iRoman 
Deaawajki.

Erealla poiflfczaa.
Biisro pM9Bcx#e M. Ś. Z. ogłasza:
IPtoselWtwto {ra-ttetr-sik e  w Warszawie zako- 

miKiikowado MlnisteJium Spraw Zsgramici. 
arch co oastępajet

,j?tiefoiót-e p ism a zaigraniczne oipuMikiorara* 
Megrram Litw  mowa ido sow ieck iej deletga- 

of: hanxSltnwej w Londynie, w ed iug Iklórego 
rtąd Im zsu M  wywar! ja-IftrWb-y ' preaję j«diao- 
caeśsie w Bufiinaeszdo i Wr£rs?zaiw«e, w ceta 
<4oipiw*<foeai« rządów poWksego_ i  n im uó- 
sScics?® do w ydani*, nównoleglo td# anatom do 
vta>ćUf ęam edkiej; db eouiąc im poaraoo ińRi- 
tem ą  i finansow ą n a  wypadiefe kroków w ojen.
ai}vŁ J

W iadom o^ t* -jest ze wszech mdar Mam- 
iywa .i iteódeawyjinia. N’lgdy rząd traaicuski nie 
tpo-zediniohnal i n;e  zamierza! ipodioibnego kro- 
t a  g «uoa ipramadia 4Wtt«faeó Litwinowa, wyr 
0c®rray zresztą do jryfcaisama *cih oszczerczej 
bezęwjdatawoońeii. IWypadta prayit«m .podnieść 
wifąi&owo ohydny ehatoikłer ioiyniiw-cjS, w e  
dhig której Frant-ja prtBgnąfaby wykorzystać 
bTjsSaodci, wy*kwaraaB« w .Rowj" praeffi ffód, dla 
eptowolkowiamia afcet* zaesepoej na Je>j twyto- 
r>i*ra.. fPcldohne tiwiorcfeenie nie ma innego ce
lu jak tylko zdyslteredytcwató® *  oraadb na
rodu rosyjetóego akcji pcumacy, którą Francja!, 
wie-rno mvrm idecitom hnmsiR tamym, atara 
* ą  WMfaaizowaó dto Rżes»częś®iwej IwŁuości 
roay^sŁic .̂ Fzad eowrietdw, fctdiy przez «wą a- 
nz'rob:p despotyrznę I zbrodniczą zdezorgani
zował Rretię, praignie usunąć ,i zrzucić na in- 
e y d i odpowiedzialność, 'która- ch&j na nim  ®a- 
miTjn m  Siimamy głód,' jaki dotknął naród ro- 
ep^ kr.

Przeciw insymra-cjoim powy-ftsrpm Kzad 
połffci ze sw ej Strony gaetreeg? **? J«4 ® caJą 
s»fannw>rao4cią w o»ti»toaej swe-j nocie do Rządu 
Oowicbów.

♦
* * .Sowieckie iaftyp.

jDziennik Ko*-ioóski“ Nr. '36 ® dto>a 04 
września podeęa notę Caresper nai do pelno- 
Kwcfcika ©tewśkiego w Mttólcw ê Aiwizoniea, 
-w taórcg sm-ęttfey kuwmi, powedaiano: wRząd 
josyfFsk' ®r«r*z wAkaeywnJ Rządowi flftowsfkje- 
jjiu” jak ważna i fconie^waa jest w  jego oczach 
nćoû HicaiUjplonis micipodleigłoiśc państwa litew- 
gkiega. sNa narodach w G enewie zostały wnie- 
s-otao .pmpouy-oje, khJwe moig% mieć ważne zna- 
czraiie dła dalazesgo rozwoju .państwowości li- 
tewwU;'«j i hśBbjrwB/Se wzctzuplują mepodl-e- 
głość Litwy. Rząd tcayjskł ni® motta ołiojęf 
nie pątrzeć nojto, igdyż właśnie w tym rnoinen- 
ci« aoatejy wytayta m-og e względem repuWi- 
ki sowtadkiąj zafknsy rządu trafwruslclego po
łączenia wszysitk oh państw, graniezą-cych z 
Sowieftiamu dla akcji. Rząd -rosyjski
srpodB-eiwai się, % Rząd Htewefki swirócś należną
uwagę ma to o»trae&eB.i®“-

*

, Zjazd l-iisJoruak.; w Pradze Cfee'̂ dej aslkofr 
czoaiy w wbieyły czwartek, nosił piętno wyMtnW 
leatypo-kkl*. W sprawie W-itlna przyjęto rezo-iuąję, 
wiypwwiwłaiąeą sćę — w iari» (tontocaBo r̂f wyibo- 
im aniięday PcJską a Litwą — za połączeniem iW3- 
lesłescsEysay z Liłwą -Kowirńiiką.

.  ;V  - *
iZ T̂ -twy Środkowej w dalszym aląigu bn- 

pływ»:-ą wi«dora-iOśri o licznych wiecach pro- 
■testacytoy* >w aswiąailni z ostatni™ : projedda- 
m.i iL%i Ńbrodfcw oo do k»ów WileńBz •zyzny.

Zgrocnad'onia te ir  swych. uchwałach, k'e- 
rorwenych «w ręce gen. Zol’gowskiego i d-ele- 
g&ta ,polslkie®a przy Lidze Narodów, proif. A- 
sUnemaetso, dtomaisjają s :ę  -wysłuchania głosu 
imsiseowe) -ludacsci przy decydowaniu kw«- 
ęjji- -wśileńsk-icij i protestują przeciwko projek
tom wrieler^a WiknazczyaRy do Litwy ko- 
wieńsktoj.

*A :H
Lpćeiałritó prouws m/afetrów i mhrcSteir spirc.wr za- 

gmiKSJnycto Meiesa«r«». akay! wefceic .smaedfetawfr

o ta; 1 ipzfidzieamśika 1921 r,

edefla tetęwsStrkfl ągencj te|<̂ rsf:cwr>.ip!| cżwttaipszieiDt  ̂
które pa&ijamy % pelwne4ni skn5fcaand:

„Stw-sunlai. mtięday PWlIlA ś fxiwa pnzytbraJy 
w ostoSnlilcih mi.wiącffitti che-raikter, którogo iióeQt*<Ły 
nie (Bieżna n«*w«4 przyjtaBjnym. Gzęść pofefeiiej prsisy 
zanmioa LofcwS© tóietpreychylny etosiunelk waglęJwm 
mnf-ęjisc ś̂di pouisfciey na Lotwiei, wadfefe aWtypolskSe 
tenćlerjcśe w zamknięciu F-ctoynfc pdskl.cth szikó!, 
ctwtejrtjich w ajwsób rtlcago-iEy a prawem otraa. 
prnepirioiwc-'dzer'ijiu rełoirmy agrnnae^. Belski miui’st.esr 
ąprsiw aagranicssnych Stoilrtrmiint wypowtiedMiei «ię 
co db prayroyui, uttnidlaiaiJąeycJi idjo-bire laoCtóco-totteW- 
4kfle ętosraM.

.Powodieim do tego atodzajs stesuiiłków międfcy 
PoliaScą a Łotwą |eHt ®d, óe B);:yka nie Krawca Je- 
sKfje JiotOTSko-lii'tewetklieo pranfcy, jeką olkneśM sąd 
re^aiiiiczy i  która ze Strony Soitewstlifieij Jeal uwaes- 
na jako stoiwwirtBBa i nieiodlwitófejtn®. W-skutck tego 
pocBui t̂atą się różno nfleokiipiuwjetcteiallicie eieunJemty w 
prftadtaiewaj LelCgifl'®! i  w okręgu OloflcsśataiMtóim <Bo 
oberwfazfcu rozmielcanta aąęliratyjii ipmsetfwloo przy-nar 
liMiiMóra itptfc dbęcarów do łeżwyi. Jest nupobii® 
znoBranfiaienł, ź* Łotw-'®. kt<Vi-a uważa n  esitateca- 
n£e wytkwtślcną grwtócę f cfloręg jitete-BtańsW- jato 
swą -część dktaid-oiwą. nie nnożo peawobić o* agitację, 
JlilMWeiną włtónio prawrfwiko teaniui. Poh-ż-.nio 
prawne miriiejsaości pplsfet®] jetilt jaece i  prawa i oj 
jak i  picfflcste'-ycih nunfejteości n«Ttcid)oiwy!dh są ja-siroo 
dtareżttenw w tymczasowym nstlawi(xteJws*wSe ik»o- 
stytmoyjiBOną, igotcSn-te « pwstanowioajomi N®- 
rodórw o mrti-ejsziośoi«h.

Zanzulty puLocilw natmykaniu poŁsliSch szkól w  
Letige-̂ ® «« nLeuzmeidirilcno, pwnOelwaŻ edooiiy te no- 
elisity etwsrte w ipesólb cńeagorttay z prcic^em, 2o- 
dtao państwo nfie miog-oby dcpiuiścić do otw'warainda 
na sweim terytorjiuim sżkól intdk-gplnych, których 
mldanię połe-ga nt« na eaieuaandiu wioUay, toca na
ppKtywcnńj pnqpagaiildiHie.

ZairJoaiięate palsJ.Óej ocŁtnontd! na Łoitowio, o 
któretm indnvdl poWd -irriinfetcT spn. zatgr. było spo- 
woidloiwar,* .praw. względy ekontóinidczna, wszystkie 
iniae poiŁsitfio oeimeny istnieją nade! Rząd ElcfceweM 
nifie rniif zgoidinW « ę  ■ życoenltean ctwjdiu poUaSdiagp, 
afby siwfio-ty, których nauoidiowośó nie d® się ofcr®- 
śEć były uważam® za0m«l'eżą®e do r«rwJlorro«̂ ca p»ł- 
*aej.

Jedtaieim a mwjcdężgzydh caafaidUNI w .p t̂skorteitetW' 
s/idJch sćcet-inlkaich jetst OKgadndianils rcfctrtniy agrarnej. 
Op£in.|n pofefóego raądU, jtikwby w etosttniku d® or 
bywiaiteii ppislaich wyicomywaaue refanmy s®r«inn«9 
byfio prtse|paxiWB*ftatn« w Bpcsób wx-jrittkawo -naena- 
wtlstmy, mi® óĄpewiiaB* Wk»rm: poidozais gdy w X«r- 
l/unUj), żarnlgrdijS i nw Imtftanteeh piaflpmwaickeyniia 
retom y ^graraeij jest prawi® ećjkoóasoław, w L&t- 
gtąji prmysUjpaomio do wyfcemyw-ania neżommy tgrair- 
n«-j‘ tylko w dwóch gjmfireaeh: Boi w* i Cirpnazd-ji 
Ce st-ę tyczy otdtrfcoidiotwamr'®, kttóne w  retfeamie «- 
gwwmej ,jetsit zasoxilnfwao przewildMltoei, Hna îkńe ono 
to saow za.aOCr»ow«ni« -w gtosunika dlo. abyiwiateii 
poJukich, jfck w stewtnSeu do wwLyiaiSkihi «byw«4itli 
immych istprwy âłmibmyirh państwt.

Psflisks optoja pufollczaa jwrt BflBoffllL He Ło-twa 
w owym rtbliiiemSu dp LfUnvy DfBwuj* pcffllytkę aniy- 
pellis&ą. Jako ctowód tego służą -róin® niteściB-jie in- 
teiąjreEacjio w  awSąetku z mioją ostsltnią jastią do Ko
wna. Łotwa życzy sfclbi® lącand® z ctoeffioiraeim *  
rnamaem auwcmeasinośicfi państwa Etew»ki«go mcżii- 
wtfe jateiŁUP-rędre-rgo ustania gpotmycto -spraw poJ- 
dku-Mi'.-eiwtsaifeh, shy prace to byty -usunięte- tosfatóe 
prwwizfeoidiy dio zHiliiżienia sdę państw boUtyckid^ 
któretto1' BbO.iżrafP općctra seę m  całym saemejju 
wspólnych śiaiDwesów. Ostatażo wypaUdd w Gem®- 
wtOe, gldsi® Litlma ptnzyjĵ ia pfflo(i*c0rt HymenSa juk® 
ppdisitajwę <h> ipoirtomsmiilenlat, «j mffijttepssrym diwwio- 
riami, ńc nśe należy napal^rywsć aS? n* palłtylkę Ło
twy i  na imiOjją podróż db Kawma w (Bęn *p oeó\ Ja- 
kioiby pjetmJ'nawairty EwCąeeSc pciiŃycnay -praewiw 
Boise®, kras ź® pramlwMfie aotstafta amałniaioiim dnoga 
dl® MtwW elnta ©biiiijewaefj, bcOtyc-ktej eritenty.

DrawdtóAeim żyesteofam raą<Do totanwdetegp jest 
ut-TEyroami® -.iob-rych stosumików a .Potsiką, jestem 
;®dmiak praefconainy. żc oą awedbędn® dwie raecay 
dła nsMązania pnyijoenywh ■towwikDw: lastana®
grsmfcy mlięday ŁcSwą i Libwą, .uatiitemeij sądem 
rozjt-mezym, c® któ-rą w«r<W Botewrftl pw*rv.y jako 
na ests-jtetzne i  mtonamusBalin® ii poB*amowan.ite wpili 
nwnwdM Ho-tewskieg®, która wymatota ełę w ustawie 
agrarwej, -uchwaloma praca tetawski1* ^grwmadtaiBie 
u-ataiwodtwczC'.

Na maikioć-CBemffe wyraził nrtSnAń*# nadzieję, że 
rząd i- naród {p(c;3s=lkft pirzyczy&ią się z® siwcę-ej stromy 
do Oegp, alby w zmctnumif-eiaiiu wspólnych interesów, 
łączących Łotwę z PcSską ukształtować przyjaźnie 
ŵ ojeanoKe stosonM.

♦♦ *
P o stę jy  śledztwa w  ap w w ie tairraehu na  

Nftezolnik* P«ń«twa.
iW związSoui p  zama-ch-em na R«ez«ta-’ika 

Państwa, a - r e s z ' .  waao w  Krakowie w domu 
Kmrka pray ulicy podzamrv.® 20—t m  cłoby; 
które acutely juta szczegółowo praesłuchan®. 
A-reszloiwaną Irema iKrutków-na na podstawie 
dBitychcaMBOwego w^niiiku śledztwa, została wy- 
puelzęaooe na woO-oość. N«Łonniag,t przytrzyma
na <w czasie rewizji ,ti Kroków droga feofcieta, 
nuancuwir e  Bagehja Deany-dcauk .pozostaje na
dal w airesffitadi śledczych. Z zebranego do
tychczas materjału wynika', że Deimydcznk ,po- 
środiućo -wplątana -jest w akcję spiekową- na 
życ:-e 'Naczelniika -Państiwa. Przemawia zą !«»
szereg ‘koanpTcra-iitojącyc  ̂ listów, znalezionych
u Demydczu'ko’.v.nej, z których można_ stwier- 
dzń, ®e Fodak i- Dentyd-cznfcówm stal’- w ści- 
fj-am porozum-ieiPiL Są pewno poszlaki, -że na
gły wyjazd Demydczu-kówńefj ze Lwowa  ̂ do 
Krakowa, a stąd planowana dalsza .podiróż do 
W -etfctó, miała n-a ceil-ti u łatw ienie ucieczki 
Fedakowi po dokonanym zamachu, które to 
plany .f>raygotowali wsipóln-e. Damydczokdw 
oa jest absolwentką .g -mnazjran Bazyt anek 
we Lwowie 1 brała żywy .udział w ukraińskich 
wjaakAoh kanap bacy joy di.

/
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IJbMomo taicie i to, ta Fedak był łąćz-
imk'enn między radykalnym- odłamem n-acjona- 
listów ruskich, re-kniifcu-jących »’-ę z byłych er 
fi cerów auslrja-cikkh i Legjl ukraiński ej, a ar- 
gan-izauja-mi bołszewick erni.. Odłam *ten m *i 
na celu łącznie z  feomunistamii pr<rtva-dzić ak- 
«śę terorystyazną na terenie MalojK-iski.

OPódteza-a rewizji w m esafcarahi -Kruka przy 
ul. Podzamcze 20, w spraw® za-ma hu na Na
czelnika Państwa, przytrzymano takż® jakie
goś podejrzanego osobnika, który umieszal się 
na wilłok ipolicii i ni® mógł się wjflegitymo- 
wać skąd przytbył do Kraików*. Dopiero vr u- 
rzędz.e śledczym tajemni-cizy jntodaaeniec od
krył swoją przyłbicę. Jest to student uniwer- 
sytetu praskiego, poddamy ezesk-'1, narodowoi- 
M  rusikiej. Jako instruktor organizacji między- 
marodiowej ibols®ewitild.ej • przyjeżdżał -często 
do PoUGci w eeła-ch ag tacyjnych, araz -orga-ni- 
BOiwami* ruchu komua-styczn-ego, gdyż według 
oęńmji boliszewiiików zs gra-ni-rzinych kom-unizan 
w Polsce, ni® test należyci® zorganizowany. 
Ten eunlraiwusa wyjeżdżał często do Lwo-wa i 
•"enych -większych przemysłowych nr-ast w  
Połoce i Europie, a. często także wyjeżdżał -do 
Sztokholmu celeim odebraraia dalszych instruk
cji od aigontów Lenińa. W KraJcorwie zajeżdżał 
stale do Kraków gdniie przyjaźnił się z ich sy
nom z zawodu szoferem, przebywaja-cym obec- 
n® w -Przegofrza-łach. Jak z dotychczasowego 
śledztwa wynika, d-om -Kruka -był aedlHskiem 
ronm-aiitych indywiduów wrogich Państwu paL 
skieanu.

Aresnitiowani przez policję 'we Lwowta, 
,poza 'Fedatkiem, dr. 'Bohdan Ba/wińskl, Ludo
mir Ogonowski-, Stot-ySf, słuchacz .praw i SteJa- 
nja Szpeteckas, roznosicielka ciast — pozostają 
nadal w więzieniu .piolicyjn-em.

Jak Fedizik toilc i wymień-'emt nfe ipoiw:e- 
dizi-eli ińo dotych czaa to też na i'dh zeznam ach 
nfl® można anuć domysłów o apisfou <w kierun
ku dokonanego zamachu. Przy Fedaku n,:« 
znaleziono żaldńych listów, tak samo n'o po- 
dejraanego nie znal-eciono w -mieszkaniu dar. 
Fe-daika. S 'wierdzo-nio io  sprawca zamachu byl 
zapisany na pi-erwszy -kur?, jafleo słuchacz po*- 
litęehlEî ĉ , w Pmda®, zaś lako ulor. str łec skoń- 
ozył ,Mlć!llrscłłlrte4‘ w Wiedniu. ^

IRozprawa praociw Fedakowi odbędzie się 
pranrdfipodoibn-i e w drug;*l, po-?-c<w:® p©żda%r- 
nika przedi sądem (praysi-ę^ych.

***
(Dyrekcja .poli-cjr w® 7,wowi« zaiwi-es'ta 

wydawiatctwo ,,IJ:kirainsktj Wi-estoilky z powo
du zbył agresywnego występowania tego 
dz:>»nini.ka przeciwko adim-inistraoji (polskiej i 
wngóła przeciwko wpołetcBf-ńsinru polskiemu. 
(PAT). i

***
W oatotolch dołach nrrybyta do Zalkópanego,

do echroostska T-oiw. Tatraańaktog®, wyctoeriea 
Cacek'ego Kliulbia Turystów. Na prayfęekł, wydaaem
praea d®leg?c$ę Tow, Tatra, porrszcoio sprawę to
mowy turystycMne| pcltefeo-ciacdldięj. Z® sf-reny 
pouakiej ipadkrelflttBO, óH w rte:* sprawtjedflSiwegs 
UiiiitwtoaiBa sprar ŷ giwiRicy potsiko-ca»*kiiej w Ta
nach i uamaoia pralw Polaki d/o Jawcrayny splABęj, 
Toiwwzystwo Tatra, gołow© będzi® Ba-errzeć uimową
tarywtycaną. ,  ■

***
Dci er n Ukt gdańskie podejy, de object- fcoW

gdańskich przez wtedtee poCskie nastąpi prawdo- 
potobn A w mnSl poro/numiwnia Olą o/bu Strom sr 
dala 1 batopodls.

e
*  *

On-egdaj podsekretarz staniu, p. Jism Dąb- 
sk:-, eretórcuW) Radzie mńoistrów projekt. «ta- 
-l-uflni organiiza^jin-eigo zrefoTimo,wian-ago biur® 
pra-sowega

m.
* *

iWczoralj opuści Rygę,poseł Rzeiczypospo- 
Kto} K am ieniecki, wraz z sekretaraesn poaeŁ- 
»cw-s. Balóglkiim. Ds> chwili przyjowta nowego 
lposła sprawami poselstw* zarządzać będzie 
kon®ul ipolslld w iRydże.

A
Rada MinMrów ms oneyfetszm jpowedw 

• nliu załatwiła -szereg spraw bieżących, d-otyczą- 
cŷ ch -adminisitrac  ̂ wewnętremej, oraz przepro- 
wadiz’to dyskusję mad położeniem] wewnętrz
nym.

(Na tamże .posiedżeni/u -uchwaliła .przedło
żyć NaczetoŁkoeni Państwa nominację b. mini- 
atr* spra,w wewRtętrznY-dh p. iRacak-iewtóea, na
wajiewKłdę oow«^ród®kiego.

♦•h *
Odezwa Witoni.

Piast" podaje odezwę t>. pras. tanin;. Witasa 
(jf, włościan, dittawaną % Wiórach'jstawdle. W oda- 
*rwle tej p. P. Witos twterkJiirt. ta iPofiska jeat wtspńł- 
aą własnością wsizystfcSch dbywafe®. -late-j od'ptoria 
Steuotwcin zarauty, jatoby TrCsc* gromiła pv& m m r 
ixa  i zapcwittiia. £o Polaka pettoston/i® eamwse pań
stwem toJowwm, o i5» oczywiści® masy łuidnoś*4 
będą soUWwrn*, wytrzymałe ł offeuc. Porot Witas 
piw® dniej, #,e rząd jegó nie mógł iprzeprotwaidtuić 
fcorAecznych <®a państwa am-ten, pcaiewwi; było ocis 
w Błebeapieczefotwie. Rząd óbecny mad -preepro- 
wadzńć to, caego nie zdołał dokonsć * cnego 703*30- 
dibał rząd poprzedni. -Kończy nówirdcsiwaiem., fs 
powraca do stronni-f.flwo-. aby dalej ocganitoowal 
aiły hrdiowe <Mq dóbnt kna-jw, óbrohy praw i m-to- 
oia -wlościOB, -walki z sna-rcihją i 06isc®e«*wem.

Pr/vpom i nam y czytelnik om, 4® Ivtr <So 
Redakcji -i -głosy czyteiralków muszą 'być pod
pisane r-elii^rri, s'ptr-alwdzaiTieiii Haawiskieiii
i adresem dla wiadomości Redakcji; -w p-rzw
ciwr-ym -buwiteim razi® cii® 'tmogą być zatiriiieiser
czots®. •

0
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Sprawa Śląska.
POGŁOSKI O ROZSTRZYGNIĘCIU.
Bytom, 30 września. (E. E.). — Daiemniki 

tiWanieckie donoszą x Londynu, że weid®utg dłi- 
■jjrteh ,D*uly Teiegrąpli^i" Polska arna otray- 
mać tylko 4 powiaty: Psaozyjiski1, Kjibaoki, 
Krćlaw/s3dej Huty i Katowicki. rjDaily Tele- 
grajpŁ** doiaoisi podobno, że soatani© myzaatao- 
b* epwjaln* Koiau/sj# Między soj uhemcza dla 
•taaateiai* śc slego wykonasi*. decyaji i prze- 
prow adasm ia r a m a % d i  apraw, m iędzy  i®a©- 
mi (band/owy lootoi żelaznej- Daialatocśó itey K<r 
®i#ji siewa rzy się  dopiero wtedy, kiedy otoy- 
dwa aarody uporządkują rtommk miejiłoorw® 
i nie będą sttbi© ipraesmkiwtotć.
Ndaktór© dz arniki uieimecikic utrzymują, że 
docyzj* aaipadmie w jraywsłym
FAŁSZOWANIE WOLI LUDNOŚCI ©.-ŚLĄS

KIEJ.
Genewa, 29 września. (PAT. Havas.) — 

Koittsnrl nieaniefuci w Genewie ztażyf w  wktre- 
forjacia Ligi notę, wystosołwaną do psiubw 
wprzyraieraoinyłdi. Nota ta stmerdca, io jak 
wynika z szeregu m e m w ja tó w  stonsiamzyrowd 
i  instytucji g.-śhjskrch, mnema wfęknwsSć ało* 
BOijącycth w  dniu plebiscytu, za PotśJka skłania 
się dzisiaj ku takiej mzwlrnęji, ktptraby; prey- 
Ettala Niem odni G. Sląs-k niepodidoLn,;©.

Ili  Isrsttw
©•naw*, 09 WreieAnla. (FAT. Hanna.) —

Na dzisiiejazcin) pionami-*m peacdaeoftt óuwfwfaMe 
•prawię ko-mrtnpji, dotyczącej oictbilany toltóei i 
disieci, opieflo aaaid dtóierwwętaznS t dtóeóTni w cs-isie 
podróży, * wrewKu* ©pfeki sad  kobieLm i i  d*:eó- 
Ki, posEMtauiąceató pracy w Obeydti taraifaiclh. ?fe*- 
■otaux UBnnje konii«nxnwM /poSoż/atnla kranu śiat- 
Qi«iąrfm radużyc£ora, stawia jednefc wnio&ek, eiby 
praed achiwałenkto jDonmiemicjii, pirz-Eałabo projf&t 
koraiisji rerdom mSxtfeveaoramym do *ao$4Kj«w». 
nia -w «ięgu 4 miesięcy. W niŁte otesjunouia apro
baty dfwócfa toteedi/cih pad^w -ra teków  L g i. projekt 
Kostanie przyjęty. W  radio ohrynia®K>. ty ito  
wy gicisów, sesiamio tfw olr.na taow© fcoBteroKiaga. 
Ssaręg delegatów, międey nimi La Fonunita© (Sieft- 
gfa), Baliom- & Adtor proponują przygięci© jwojałkfthi 
kojm-iaji. Wtuosfik Ifannctaux został o tau co n y  23 
ffto&auB:.. pnnecślwice, §. Polaikei gaoaotwaiia Kit prejip- 
łffttją lia l’nottoiux.

REZOLUCJA W SPRAWI® ROZBROJENIA.
Gen«w», 30 wrae^nia. (PAT. Havas.) — 

Komisja dla sprawy rozbroied preytę^a sprs1- 
■wtozdiani© Boberta CecŁl®, pN ą> w ją,!&  szyb
k ie  opracowanie planu iroeiticojeu, oraz zaiLe- 
omjąoe ©rgaunża&cję na całym świeoie propat- 
giandy na rzecz, rcabrojcń.

Pioiilaioisii i i p i i i i o
ssiiET m m

Wiedeń, 30 wrae'Snta. CPAT.) Jafc doaio-
„Neu© Freie iPreas©'* i  ^Neuae Wi&t&r 

Journal”, w  Biocy c;adc«zla dio Budapesziitu 
'Wiadomiość i i  w ,środ ę nastąpiło ptoik-k.wvyat- 
flie »a,midz;e]H'0<§ci zsidbodimoh W ęgier przez 
Hadę Obrcny Kjrajow^i1 p o z o s ta łe j  pod ptrae- 
4«tóaiiettw«BJ Stefania Fauedrkba. Rada Gbro- 
*y  Krajowej wyd:fa proklamację dto ludn<'Eci 
zaefcodnich Węgier, w  której powś^dziano: 
Z powwłu rozstl-zyguięciia' narznaonego' nroa 
przez państwa sprzymi'crzoae, rząd węider- 
Bk'i t>yl nmusziony zrzec się  prawa Bwtierrzoh- 
wośoi w  Za-diodniclh Węgrzech. Komitet Oli ru
ny K-rajoiwej, który wykonuj© wiadra* nad 
sptornem terytorium, stojjąio »a  stauowiisiku 
samcstanowieiŁia riatrodów, proftesiicfe przwtw- 
ko temu, by c/o do nsszsgo państwa sarno- 
dailełniie posiejiRowaly decyaję czyimaiki oLce.

Saraw? lesfiiitS
STANY ZJEDNOCZONE A SOWIETY.

®ys*, 29 w rae tó a . (PAT.) — W awforfał % 
tądbfci-.teim;, Roeji sotwiieckicij WTrd.aiila jej prs?s A- 
■neryikę BiaktóiryisJł s/itiiików irc.iyijąaktią 
cych ®ię wr porcie mowojorskifin, sąd zjwiiązikoiwy St. 
ĄiednocBODyaij ońwi»ćc.’!)}-|i', ż« rząd so/'Aie/eki nite 
nucę* /być luwalśany przez sądy St>, Zjwdncezcnaycii za 
jednostikę prowuią, wobcic tego, ie nic jedt junssa 
nie uznany.

eaą i/totó jeńców. Opercrlje tnrwJde pod Duanii© 
JMsnaa*, zadatóy Grekom cięźJŁb ątru/tyi,

k — Grecja iiapTOj cciawola Sueoaaliilstein' rcEtpo- 
CEęcie rckotwań pnkojowyeh.

— Krói ęrelcbi w ppckknoaic®; dlo 'Wojlsfea «»#• 
czące/gp w Azji Mniejszej, ośmiadesa, ż» ikampianja 
wojenna jest już stetoom * i oed otdągnSiętyi,

iisii tsif aiiizii
— Odpowiedź Ltoyd Gecnge‘a, wywsur?* Jfcbre 

YfrtLtbeuA w kafcwJi ujafetnlstów. ''Arielu a ócis peay- 
wóteicó'w furwaia litst Figo *a uwiifcettę dio delaąych *w- 
keiwiłiA. Bstejqf* cadaieśa (Mmieutnllcata się.

— Aimibaawdler wfioatCi poelrilsuwil Eriatndicwi 
teltaa( ułotautu waąpIeilsko*catolEiiei|jfa w uprawi* AI- 
bauji. Antaud wysasat w inniwju raydn traacostó*- 
go E®edę na, iparwyżaty układ.

— W Jbaw&u rcejpacŁęiy się efcfliajtfjr w towieatalach 
poteuaaonyicSi na lcc#rfe»v*c# ry.Ai«|). W plervsaKsma 
rzgdszie jest «mw£«sty projekt, konweesgi feołeęow©j.

— Jiik dcmoet „TcjnipiA1 z Kepcidhagi, policja 
LJemtoefka aasrcitednis#* pdfeję e\ateh% ia  *»«ójcy 
Eidbeegepa xMegW <&> Kwuji.

i

7u r 5  Pt

— „Marnimg Pfcat« djęnosi e HelsSsujfeinsuii, *e 
kola rosyjske potiwdeirdKiją wkukańaśf' o zranioT- 
•Jcwun.iiu Jioflegio famez, j^ufoyutizeyaio bcitsvetwiv* 
kiiegoi JwdoflcSnK?fjii#

— Z pośród areaatowanyeh n jn n  ych zwoilian- 
uitków iPotilluiry w Odesi©, lOBEliiuate.intó! 68 osabyt 

•— Łotewski® <wgsiak'jp,̂ je irobo/teaiBe posła®®- 
wWy jBaniiad wysyłania produktów utirziy-
nrywaó sWos'in kc/szl'» liXX> gJotuuęn-ii óarlpci to~ 
ajjeifa&b.

I M  ffTttfe
•— Kawaler;* turecka roz,bżla eB^taldy gr<Mo 

Id* Ba wacidtl ad Eskibeir,, b iw ąp  pr^item. wu.̂ Ił-

IRZECIA l/OTEE.TA PAŃSTWOWA.
•  Główne wygrane.

M». S0.C00 nr. 41056.
Mir. nr. 55S14.
Kir . 2" 090 n rr: 26803 S31S9 35048 41B48 

50815 57383 58830 60914.
Mk. 150W »ry: 818 28800 34613 648M.
Mk. łO.GOtl na-j: I l i a  6ttó88 60080. , .

p a
C. X. w.

W  średę, du. 5 października o godz. 
5-ej- pu p®|., w lokalu Związku Polskich 
Posldfov Socja31stjk».nycb odbędzie sio po
siedzenie Ceuitraluego Komitetu Wyko- 
iwirwęzego.

To w. tov/. członków'C. K. W. prosimy 
o praybyedę.

S e k rc fe r js t  G m o r s f a y .  
PosicSieBie Kcnsitein do wrjtki a drożyzną.

W cac ia j odbyto « ię  pło iT m ©  potsliodzenAe 
K om itetu do w®tini a  droźyaaą.

Obecni t<«w. tow.,: Kwa.pćństki, Dtannaiadt, 
Tor, Zaa-ettiba<, Prag/ter.

UstaIo»fr, ta  wwISsę prow adzió  s ię  będriw 
vr trzech  lrieruuikada, a m rasw w id© : 1) # »  
fetntnę fioaosOT.ą, 2) reform ę gossodsarcaą i  3) 
eko ję  ptrop̂ gaindy. Następne post«#«ni» od- 
m S i t  się w czrav.rtsk o gotJz. 8-ej. nrieets. w 
ILLuibde Z. P. P . S .

Ko** f?»kv sy PJ»S. DziJi o g. 6 {̂ >., -w Difeffia, 
Cłrodua 41, ddljędale ąią ągólko zeibramte ottoo- 
Łów Kota ptólcaray -PtPSL Wssj'«^r m!xximai\vi« Koja 
prtwBsmi eą o ptoriktaaJa® prajifeytóai.

ergantzacja kolejaray PPS. t g .  9 p|pą 
w V&zttv AL JarrzfsiSBBaddw. 6 (38), o/DbędaL# «4ę 
posSetfcwni© wgaefeńtylwy osganiteJcji1 Joolejotwaj, «*% 
męMnr ztłufcei*.

Dz-ielnica ^reslłniefete. Daig o ©. 7 oiSbędWSa 
sr.ę posteta'ciite E’cms'e'ta- dSdeiBfiaowcgs w IoWU, 
Ai. JoirtraoEsaBlefe 6 (56).

. Dzielnica JerazeliBMtka. ‘Ite'4 o  « C «n. 30, W 
lokrfu «Jfc'ó’rfey, Cfclw 'm . 41, od&ędsd© etę poóiier 
ór.mrie ter.ito th  dfflfekiirowógo ero* r, tmęśwd so- 
uictoiB. atęlawib KirteoSa pos^w^Ótag/sh falbcyk 
prosaeui m  o teswa/ruoliow© etawżónła sSę.

Ba«*no4j rabetsify  labrykl RnM degat Tou 
warzysae róbdtuśoy, ceXBgcowle P. P. S. e fabrydd 
Rwiefciegó ęrasBBnl są o zspo&ami* się  dkiś o ,g . 
6 pp. do toirato OffiRu, Al. JeralirucOdie 8) dbwu 
r.loj 56), <Scv tow. Jw orcw efe igo  lub SaccypioT- 
skieg®. fSpe*wf ł>. woAnę.

VT’eoaoraica Klubu ifindalttiW w , }Ta wtifu 
csoimSicę, Idów. adbęter© ®ę w lo M »  OTR„ AL 
JsrotoMteScie 0, dziś o g«Ls. 9 wiiecz., s i^ rann  
iwoys-fceh ♦cwnwayeaów Z m a fi >Kldba Mandóliai- 
sdów. Członkcwfe KjSiRm preaiani są  o przybyć** 
punktiwluii* uia gódz. 7 W.

OT,
Związek Pracowników lE*eJsfeicli w Potace 

(Al. .TwtófSnsSd© 6, fa--n'«j 56). W n4eriE»e®ę, d. 
2 patGt»;?nr.iaa o -g. Ł1 rano pual.tejaW©, odbądisto 
się poWWtdżfeaBW K?.n-: hł. 'Prswcseni eą © /ptra,y%-f.'ie 
to r .  tteiW,: M.ilwtcz Vvi.,>. Mirfea&tk Antoni, (Kbtrow- 
akj *Stticc59p«ji MreaiósSd But., Saseepamelk Kanoł, 
6wtert» Ig»ń?ęi, 'Krc!: Ste/Mlalw; TfiżsLeJ Marafia, 
Dąbrowcflat Jbn, P»idai*'rajdd. Bnonćistowi

? * w
Katowania giełdy wnr*ia?ffrH*j,

Dolary 6t. Jttetr. 6550 — ®180
FraoSd franc. 483 — 460.
A®g. fuinty 22100.
Marfd ąiaen. 55 % — 52 >4. •

Na gieMid* iw»rsmiwklrf#J nl^tąpśta wczoraj 
raptowna otl-ił-ua fcwrssu cMwra. 'Dotery, notomu* 
oneedaj 6900. epcudly wwsumj do 5S90, pociągając 
m  sobą sparteJc kurśtt śruiycti watól.

P R Z E T A f ł G  U S T N Y  

na LokoswisiŁine, S iln ik i s^ a S ln o w ev
H a a e y  e i s k Ł r ^ c s s n © ,

eto.
ogłoszone do sprzedaży konkursowej K. 9 w piśmie

„ D S S M 0 3 I S * 44 g g j  j-;j
odbedzie siq

w e  W T O R E K  4  P A Ź D Z IE R N IK A  o  g . 10  r.
s  Sali lltjtatjiul imam® lit. las. liftmistH aa Zastaw 

iKJiaifel Piat SssB
Bliższe wiadomości w Oddziale „Demat", K rólew ska 23.

Miejska Komisja Kwalifikacyjna
do spraw dodatkowej aprowizacji robotniczej zawiadamia, że w związku z podwyż
szeniem akcyzy na cukier Wfńuna&iUa O iik ru  t u  .oźi s t a f -  -- o k n i o z i  z a  
m ie s i ą c a  lu ty , o z a e w ia c  i s i e r ^ ie u  u i e p i o  p r z i .p & ls  p e z a z  8 0  
w c z e ś t i i a  i £5 p a ż i i z i e ^ N i k ^  i*. S>.

Wznowienie wydawania ntfet<pi w d n . 3 października.

Kronika.
STAN FOGDOY

(<»teidQi% <fenydi PaRUtr,-. tojtytołB MętAPrCfk;^.)
Tewi.paratMffa jM^nyżssea wyl-iowSa wc*ir«j W 

Wwaaanri* 16,8*. aajEutaa 7j6* (m> flafccip/UMia »• 
a«jjdBi 14 fi — ®)

Pi7««ódyWiaay g?rwefbicg pogiady w daiiB <jż£- 
aielsagUE: arim nirBeni* EtaitKno, eaioLba, y tiu ls j 
z  JtiamKteów ®ółu«ót^di.

K*ft«. Nafta m  patóidern'itił s^rrsrtawsB-ft bę- 
dteie «aa fcufwa eSjpsBonry e r. (1 aoiW!)vb, bart oytsło- ] 
ivęxh w ko k i  8 Mkgjnunów ma Lujcai, p© Cfoufla * 
mk. G9..50 i» 1 kkagram. Kifpieaty atBsaamlw©. fir*- ! 
cily swą raairtaćó w duiiu 30 •wtraeśaia, Dy^p-os. cja j 
WpliLsJu Z*0'ftóta-}-iWŁB''ia, wydauo przed  1 p&i- | 
daiwmóka, wdśno będą tylisu <1® daste. 1/5 ib. tm. — 
Zwraca gaę uwetgę, i i  w  episjactaiy aetefficaraej «ż’f- 
dówtó się m aić tylko, nafta, doctewaseo aa lofe-'o- 
(’h.'tcfT’.urm Wydziału Za/opatryiwunisi. 7ta fJ-aStę tę 
iV.'ty&Eej ’ ©siny po<l)ięra6 ni© wodno. Z  nedc^jcacjsimi 
ewiracaó się należy dis Wydaiaiu ZaKirptfctryiwaoii.fj 
KjredijjSuw* 2, pokój nr. 9.

Spis Inidnajei. De®£. * i .  4 pcl/M era& a, ro»- j 
paem ą się 'wfceoiwi© orriwiuoiśń spdsscm©, — t. j. 
wypeinięiiii© kweBtjoBa'Tjusey spltearwiyKb ęrtE» wla. 
Ażteieli miosŁfcań, względnie proe*. swnętk Kem#- 
aarzyi. Kwe&ttomrfumm ai«ruchBrecóeiioW"© aosSssSjr 
jufe przea wfańcksi1-® domów nvy/pfiiailaxi©,

(r) Podojrean* agftacja. Od k'Ukr.s dra wBsijf 
Set*. gtŚaiiefeołwJefc zciafcji^e się wiięfcsaa ©bfiaraWK- 
ko lńdilktie, jak np. w  ogockcdi p.rK-d iDJjp ani, u- ■ 
wija/ją odę jalldeiS poidiejjraaai® tadjiwiAm, agMując, 
iby tadtóóć ni* diafwata pxsuwii/wyeJi ■wt'adtt’aoiici 
toaratoracim' pray spW a iuricoóoi, 4wi?r«5so, i*  cŁoo- 
dań -ta o naktad/rmi* jffldegaS haraawi -fbp. Ocotylwf- 
ścia, w»zy»ika to «ą 'bradma, którym tó u o ó ć  «S* 
pciwisna dnwaaS pos)uc3». Wlade® wirusy a s  to 
7,WTó£il£ n/wagę. 1 J

(r) Oblężeni, monopolów. iWatoraj, z  p©w»>- j 
dh, podiro&enih ód dteii spirytusu i wAIfló, na rato t 
poda/tiku miejsfclójro, miomiepele bpfy w  wfjaftriean 
eiblężento. w  ■iekióryfch chćcl-trarb dbckou
daił© do focoashiydh 'bó;«k handloray wódkę.

ZE SPORTU.
Ju trra jn y  ,.bS«g na preeftij“ o MitilTzootwo 

PolsVi_ (Wcpórdłj póiaym witer®ot*m otrzymałiiaay i 
Cd Woibb. Okr. Zw. Lefctoaail. wifidon-aaSS, g islij j 
odbędzie się tpoęuTęriry „Ibirg w* pratóaj" <> tytuł i 
K iińit* Pclśkii. S'/art i  ce’ownł< b efli tia^tipi w i 
psrfai Y. M. C. A. n» « ’%  Rnlamtsfc'*}. o SCO m  | 
irów po aa ostatm'un iprzyrf®Któ<wi trcMacrajówytak. 
W parilau tynn majdwje się <«am nockigo!** oficera 
jpokmdiego. Bieg leapoCTai© się o gada. 11, ad« por 

pragnąca abs»rwctwf.4 pćęfca.y wyótóg 
prcex okol fean*Ł .pola i lasy. Ba tle moftrwaaicB^ j©- 
sivn,i, winna prajłfaęwoó WBBaSanej. Dojaad tesao- 
waflami 1 i 19.

Zawlaniięfe wczoB:^ wtoszOMcn ropfey wwssb- 
n-ików, zętronnodtóly nwj'ep-isyrti poktobb łebka- 
i/tłntów efl..atoróY.’ a obJejj Polski. Bądą mprtn*n.fc>. 
miainei Lwów (iDręg/kwicz. Baran. WciŁb •|waltł), 
Poznań (Njsig-ij j Mager), Łódl fSseińar, M'rtea- 
baum). ora» Waramwa (ZWfw. RaamawrfsĄ, Prsii- 
kowrikii). w  ogólnój liicizibi* traydtóesńł kiSEcu bi©- 
e»c*T.

Zwyo ęzca, próca pułKou i tetooa. c/trajimr,^* 
Od- IPóMc. Łotao. Oliaip. caonwoaą koesutkę s  tU.Br 
tym orłem. »
WYPADKI.

Oflnra «am«cbodn. W  irtptnk’ UfwrźfeiwsAisj 
zmarł 2S letni Zdkkiaw Sa-lmccomij:® (daM^/kibh 
or. 22). poruwnOc otfdodoto sMnfeoWógrj i»fcirtł>. 
rjum aptww wój^lcowycih. którego, /ba ro^ ! u). M0> 
dionrej i Senatórakaj pjwejedlici •Jmtićhjd aęiiar 
rowy, naiećąojr dlo fimmy „PoJbfti ‘.

Uwrczki «res*t*st4w. Esfloortiofwpmy a .'W-rrwsa- 
wy do WJoeftvwka pr/oz portcanr.'kor e^-j tmi~p^7 
sresntisinJ. Wifctlyeisw Soft>i««i. a>:ikr«"iy! a fwpią- 
gu f t t i im t  jacly i zbiegi w eiecnncói  tfu.

— Ze sopited* w Siedicoeii slragi band^óa, 
Antooi Dyfeak.

»>K Ą P1SLĘ RZ YMS KI E"  
OTWARTE CO NÓG I S .U S
i świąt od g 10 1 pól w do 6 , pó) rano, wyłącznie
dla mężczyzn. Krdrf. Przedni 58 (obok Mickiewicz*),

D r . A b r a z n s k i
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen 

t t i im z ik o f fu a  l i 6, tet. iOb-tił, od 4—6.
Panie 1—2.

~  W a k SZa W - K I  
IjT. SL MrGCS^Ki.

Cs.ió, w sob o tą , 3  wiecie.
iNAUGURAGY Jił E PRZEDSTAW.

iśezonu ii»21|22.
G eb iu i ©s»i».;;o t^ w arz , Tresow. konie 1 n*j- 

wiąksze n ew a śc i ostet. chwili.
Drzej peslstęp. Za góimaeą wybabia óaibny w 

•ąsieidŁiioBi sŁkj*ic, < się BlxhiiKfle ao> ffctedto
wyrobów ty >../■-*»•-• - ck Itewaie Caaj/f.aaliaiiiM. pray 
iH Twardej nr. 13 i  sfcd&dii *óua* iwyroŁęi tytonia, 
y.w, miołtóikii j,ói miiżóio, /mik,

i i - l  r  iU & k  'A

Z s a d ó w .
GOSPODARKA 37 WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 

GOSS'ODAaCZYCH. 
Sprzefliiewioraouie 22 j»il. prze* p*r. Wtóreivcajni- 

fkiege.

Po asgzjeBSa wtstorf jflBega poańyfseniia, wiSnSd 
łi*:)oar,ci,wij eiuciuKssmid saii, sąd ogłosił tsckwaij 
uffissainso®^ odunlcjątą -wnaoBek db«uy «x» do i ©  
zwauśa nowyrfi iw&.-acewrwsów, poraten; fb  odżasy- 
tani-u daSago Bfcerega d/cwioctów d croztorlęda aadwr 
atB.tŁ-bago prasiwodłu łątkowego, sąd uaŁiclii gtoau 
przede Lswici alowi prokutóury, w zjo tfom  Jamaww- 
łisć-eanat, [ , *

Zciwsaae, Jak prtr.M  łuriEflte aŁęga, — zurrjtf. 
«:óvya — na jedB^nn bisguai® iwCHaiany dzklaft. 
naać' bołi-iterórt, net d-nugan — trflEfluesoiięóg, cu jo- 
jd»yun oaoię. ma dniglra — wyślę;-<& i zbrodnię. 
Bckctorsilwo i cnota ólAtetewąJą, a&ceesaaoiM i wy* 
gięjefir obmaają i  jafeo eskc-. 'ijw® dte apeieemd. 
tewa, wywoiają ma-iiej łub wiąpej dętki© tfcutki. 
Są jodnak afcrodaue, W&r* pÓweHoją avjwoait kataylk 
zgrocy, ldedy Społóaeiajsfwo 'domaga sfię zmto§d> 
ućsrnitefis, gwatftccji, do podobne i*f<ay jwwto. 
rcró zbę ni© będą i ąpekztem* ioh będki* wydete- 
caoffle. I i ;

Do tekiHb pk^w/anych! zbrbltM naO'eEsi rżymy 
WerossfKyćefeie go. .

Poldka pawsżsto daćęlał gropd* boM erttei 1 
ofiamSców, klóray ujinełi ją wresaci© w pełni roe- 
wtoyu ea ceng, 'w7aten«j kirari i własmełgo b&letolnrti 
z» cefflę eanvti niapetnUarsych pteświęffeiS, Połsika, 
która bcfl-yia®. tsl-ę e tpSętetącocBii się WadBaSciamł i 
Ux'zy nie.rówąą T.tjLę z  vrrogbini sjewnętran.yaci i 
wefcLiętrznymi, 1— ma nc>j-«ięi!c»j,figo wroga -we- 
wnążra.

Poi s ta  ssmtaeróira jert prówbdrfd iwsilbę z  tlo- 
n gpefta. sprtedfijnottclą, wysjyktwn d ctawweiw*. 

Adą. kaldy rcwEni*. ż® Aiódy tS-Atóray i o/rgr.mSauJa 
cię podslwo, pray cigroinrtesn. zep 4 BsbwwrBflla furfe- 
eJonagjuE;ay ęańtatwówydb, iai© wsaracy mogą byó 
jednotonro madtteibrd, waszą być tepoS i giarsi, e» 
»i)e wszyscy mogą odjtew£s»3*d ttetwiwayiB iim. <wyc 
■BEgrarżum, al» praaeloi od łydi, We^diplcwórWięejtti 
irymąg=E joeb, AydS» się u i* t:& -wie)©, tyEro yab- 
siej wadwetei i  pozwuos obowląRfcoi

TY> 4*4 ibetesą ira-d (wjrats i swmtoą rypaną 
je«t, gdy w te; spra ,v*e <wafa o pcemfste dloi tóelba 
hrak sraszypły r  av.©1 fiscanvraoicil.

Ale 9'ofcneć łMSeśntef nana pamySlać, gdy 
brak tej wswłwotei apotyiasmy u eatowiefca^ który 
mś*l wvscfld zs7f.cz.yf nwwtar of'oenal pefi-
ifetegjo. Wcjs&o jes? n 'e 'y lro  «Ńą aibnjbo** potf- 
stror-, afe i jeg* teŚeof* cnót ohywoVMcVh. SifcoBą 
fsfca bęta iy re r s-as sbnS»: sw rassów rłtoćby mmneajpiOb 
Bteła nydi bate itenów GkaswtuełciA fc .’WtołocSaimitóelt
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JtoWwmlSnty praeto fwi'eci’fi przyikllaldiam innym 1 
io  wieść światu, lie wszysilktó nabyta pra^a naa 
wiadomości i dOśwriadfcaeoaa, wsaystefe w.ysUeik po- 
iiranciji&my złożyć u stóp ukWhcmej Ojczyzny, pa- 
miętojąie, ż© wszysiiko dlku Ni©j, <E!a WajjaśouetJsEej 
Rziecsypospolitej. Każdy saś czyn, Ekferowany na 
jej szkodę, jest niŁcaeiniDośclę, f e t  zbrodnią i ten, 
kto go popełnia, nie ■wart być żołnierzem poMoimi, 
nie godszia.i jest .imienia ólbymatwla Rzeczypospo
litej.

Zapewne, ie  często zdarzcły się sprawy o 
defraudację i na ławie o&karfcmyicti widy|w&no i o- 
ttcerów-inłemd«stó\v, ale obraz tern należy w iPofl- 
sje dio raadiicich i  sam fefct, że na tej lawiie może 
gościć oficer arniji, co już tyłe pięknych 'kart w 
swym fonraniiliairizrd posiadaj — jest pofiwioriny. Boć 
potwornym jest • fakt defraudacji, o Jćtńrą jest o- 
gfldsrioaiy Weressczyńsiki.

iWydaje się wprost snem, ź© popełniono die- 
fraudaeję na tak otfbnzymią sumę 23 miAjonów.

Jak się to stać mogło, oo za nieład', cb za nie
porządki. co to za dowódca, który mając ohoWlą- 
nek kontroAowanda, nie uczynił tego od wrześnio 
r. z. do maja r . b. A toć dopiero w totyon t . b. od
bywały się kctifenanrje prootofciwizirti M. S, Woj. 
elkowych z przedstawicielami prasy w sprawie gos
podarki wtojstówej, dbaęlci raemu spotemerisów© 
miało możność dowfiedzen’a  się, ż© intend entura 
w powstającej airmji, musicia .wafcąyiS z wiielklietrni 
przeankodami 1 tnadttiioścknni i  ż© ja przezwycię
żyła 4 osiągnęła pocieszające wynikli. Społeczeń

stwo dbwirdziało się, że korzystano s  trił facho
wych, ża zakWainio umyślne szkoły dla intenidtentów, 
że goatuodlarsSiwio wojskowe rozwija; sśię pcsnyślmf.te. 
Lecz Kiimiary, zabiegi i  czyny (kierowEElków bvTy 
najte-pt*©, nr^satactoetniejisza i gospadlarka wojska- 
wa mogła być postawi ona należyci®, by1!® tydiiao 
wykonawcy by’£ ™ odpowiednim pcwitoimie, by
łe oni zroBinmii.effi intencją sił ktorowmlmcych i ©bu
dzili w eobie konieczny nerw pakjjotjxaniy i pa
miętali o tem, że przede Wseyslikiieni uczciwość i 
pocaucd® obowiązku.

Nie byłoby wtedy sprawy por. Were Soczyń
skiego i majora Fangicra. I nie przekorna nas ni
gdy oskarżony Fangor, skarżąc się na nadmiar 
pracy i przebonywując o swej eraergji i wrackomej 
nadludnlrt/ej pracy. O pracy sądzić możemy z jaj 
wyników. Znamy je zanadto dobrze ze sprawy.

Na ławie otkarżanycli maimy 3 pcdaąduydh, 
ale wzrok nasz i  myśl przedowsEystikiem zwraca 
się w stronę osoby głównego wimawiajcy, (Do tego, 
który prasa cały czaa przewodu sądowego ni© byt 
potpmweiytn w aat.ltowańiłu się a  swój stóy  luńmiiecfa 
zsstóemfl «łaś w posępeMoW, w smwteb Mod® 
przed ‘nim, jak i przed mami snują się w tej cbwiM 

' i przesuwają tóeniie arrbowrnych z kazy skarbo
wej pełną garśteią miJjonĄw. cienie jego nędznych 
.pomocników i prromytf-niifków, kasiarzy, raemirriiesa- 
Łów z pod’ ciemnej gwiazdy, widlmio wśeSloidi na
dziei na bogate i zbytkowne życie, które pregtiąl 

! nabyć »  fo aę  łych skterbów.
(Wseystloo to pizeszio, a pozostał tyliko mieca

odpowiiedzkiino&j, co wist fuż natd gjową i  łada
chwila spadnie.

Z szybtel&cdią kinicanatogmifilctsną przesunęły 
się prz d mszami oczami sceny ucieczki, aresztu, 
fałszywe, podzabiane, czy aicowcin© hrabiny, mo
tocykli© itp., — pozostlsłia surowa rzeczywż tość.

O tej roeczywistcśdi, potrącając o najskirytisao 
tajmiki duszy asScatóonego WJ, snuł jeszcze długo 
prokurator Janczewski, przechodząc kolejno do u- 
wypuildl-ania samych fólrtów, tyczących się tak We- 
resaciztyiiskćego, jak i jego ł>. zrwierzdhrika Fango- 
ra, najaunaiej zaś — oskarżonego z „szarego końca", 
E.łarszeigo szeregomica Miatkowslriego, który co- 
praiwida grzebał w mitjouach i nic z nich nie uszcz* 
boa!, al© i jemu nagrody dać ni© miodna za te t. 
zw. ,,'pcfeyceki", które jednak pod' miauo łapówek 
krwał:ifiik.ować należy.

Nie mogąc, z powodu spóźniotrej pory, podać 
wszysflcich W'y|wro<ftów prokuratora, wyikaeiujących 

poszczególni© wimę każdego, zaznaczamy, i© w 
końcu prokurator żądał ukarani® wabnych według 
oanoyy i Jawsliifikacji aktu oskB.rżenia,

Pozostały jeszcze p-rzemówienia obrońców.
Dziś aaipadhie wyrok.

Teatr i !V!uzyka.
TEATR DRAMATYCZNOY.

Teaitr Dramatyamy stełe wyśfafwaia ufwtoiry 
ipołislkio. Tym razem klasyczna komwdjes Bałuckie
go ..Dom ołwarty". wywfcłał* ®ieeiwykto zniMere- 
Ktwiaci®. Swoj«ki dowcip i  hiumor. praapyszna gac

IćTja osób ołiarskterystycanych. z kapitalnym Fi- 
Ikatekitn i  pigularaesn Fujarkiew.. zem /. .Vfotewk, 
szca»rz» tawiią i śmieesą wiritsa. Reżyser Cybulski 
dat caiość uador składną.

'Przejastoratwten1« sr-ie&tórych posłań sh* ra- 
fcito. Nąlcpsaymi byli .pip.: •Kiisrislmiiei-ń, C y tn M , 
Berttaltawiiicz i FrączkioWŁild. Z zaem-eem _ charofcter 
irystjxsznem grała p. Lukawśka. Duże wdgięfcu mia
ła p. (Mand w roli Kamili. Niecrięowiladkiią dJla 
si©bje rolę FikalłBfeiego grał p. Orkiwsfei, artysto 
wytbrtnto drairactycziay. Sceny zbiorciw© w  tlia tl 
drugim wypadły dobrze, M. L.

Teatr Wielki. Dz:* balet „Pan Twandow'skt'. 
Jutro „EugeąjusB Onęgin". W .panie:iziałek ,JB» 
gortofcii'".

Teatr Rozmaitości. DzK i jutro „Laitoet''
,W próbach „Dzieje salcnu ' K. 'Wroccryńsla1©- 

go, koanedija satyryczna na tle 'besgnac'tei'ajnej walld 
dtotsiejszej iniei.g ncji z aalwojacą ją lato poslmr- 
sfkiegio chamstwu. Równocześnie w pnzygotiawatnuu 
wanewteme ńiramato T. Końozyóakiego „Merja 
Leszczyńska".

W n'adatol? o g. 4 pp. po cenach matonych 
„ZifwóT M. Staukiewicaa.

Toatr Polski. Dziś i Jutro „Florak‘‘.
Od pomiglEi&'ku będzie ta krotochwiła gran* 

napnzemi®n z „Tat^unelm".
Teatr RcduU. Dziś „Patwrerz BSlrochacr.
Jutro o «. 3 i  pól PP. , .Papierowy tochaueik'". 

WiiCiczorem .Jlalwtłors zrtocbaaiy”.
Teatr Mały. Dziś „Osirja żarna Brnobrodogo .
Teatr Dramatyczny. Dziś „M-cropa'. D -tt, i jiu- 

tro o godz. 4 pp.. po ce'irch rj)iżon’Xh baśń.Jania* 
styrana C. Damlelewsfejegci p. i . ’. „Krolewo* 
Śaćażflca i stodimżu Kairiów*'.

Teatr Praski Dz3S i jutro „Osnona Częccc*- 
etowy" W ini'?dr/i«lę o 3 po pot po cenach sn=*>- 
nych „Obrona C2ęstflchoiwy'‘

mis j i  pą » “
Teł. 217-52._ Galerjl Luxenburga. __

Kier. art.-lit. J. BOCZKOWSKI 
2 przedst, I o 7,

Kasa czynna
II o 9 w. 

od 12 — 2 i od 5 pp.

Dzil pBwianfsis 
PKiojeni

I programie

i)' M  i n r
oper. w 1 akcie. 

T . S la z a .
Tekst polski pióra 

Muzyka R. S to iz a .

V/ykonawcy: pp. N. Boiska, M. Chaveau, P. Hele- 
wicz Ziembińska. J, Blelicz, J. Bukowski, B. Bodo, 
R. Gierasieński, W. Kucharski, K. Tom, B. Sapalskl 
oraz zespól baletu pp. R. Hryniewiczówna, fl, Mar- 
kiewiczówna, E. Sznarowska, W. Zgliczyńska, O.

Zaniecka, M. Moiawska i H. Miller.
Reżyser K . Tom.

2)
niedokończony trójkąt 
pióra AxeSa B u rg a . 

Przekład J a n a  A esaa .

Wykonawcy pp.: J . Choj
nacka, W. Ziembiński, 
M. Znicz, J. Porębski. 
Reżyser VI. Z ie m b iń s k i.  
Kier-art. K. T o m . 
Kapelm. W. J a w o r s k i .  
Baleim. F. O. P a rn e !

I Powszechne Zakłady 
B U D O W L A N E
Spółka Akcyjna w e Lwowie.

Ma podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 10 Maja 1921, zatwier
dzonej przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu, oraz Ministerstwo Skarbu z dnia 18.V11I 
1921, ogłoszonym w „Monitorze Polskim” Mr. 199 z dnia 2.IX 1921 — przystępuje 
Rada Nadzorcza d o  p o d w y ż s z e n i a  K a p i t a ł u  c k c y ^ n e g o

o Mkp. 30.000,000
p rzez  wydanie 6 0 .Q G 9  s z t u k  notary©!®, na okaziciela opiewających, gotówką

‘ ** n a m i a a i n a j  w s M o i c i  M k p . 5 0 9  k « ż d a

I s k a w -  
D e n ty s ta

przyimuje 
FI. K ra s iń s k ic h  8 » , te!. 162-28.

chor. kobiece 
1 akuszerja 

Chłodna 15, telef. 41-59, od 5—7.
Dr. Tursz

i pełnowpiaconych a k c j i  Iii! © ra is jś ,

W sireiifki s u b s k r y p c y j n e i
1. Dotychczasowym akcjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do 

nabycia nowych akcji, a to w stosunku 2 nowych akcji III emisji na 3 stare akcje 
I i li emisji.

2. Prawo poboru zgłoszone być musi w czasie od 15 września do 15 grudnia 
1921.—Zgłoszenia, dokonane po upływie powyższego terminu, uwzględnione nie bgdą.

3. flkcjonarjusze, wykonujący prawo poboru, winni przedłożyć równocześnie 
ze zgłoszeniem swoje akcje, celem uwidocznienia na nich wykoriania prawa poboru.

4. Kurs emisyjny wynosi dl<a s t a r y c h  a k c j o n a r j j u s z y  M k jt .  0 2 9  
za sztuką. .

5. Nieobjęte w powyższy sposób akcje oddane bądą w drodze wolnej subs
krypcji n o w y m  s u b s k r y b e n t o m  po kursie tż lk p . 8 0 0  za sztuką.—Nowe zgło
szenia przyjmowane bqdą również w czasie od 15 września do 15 grudnia 1921.

6. Repórtycja zgłoszonych z wolnej subskrypcji akcji nastąpi do końca grud
nia 1921, przyczem Rada Nadzorcza zastrzega sobie prawo dowolnej redukcji zgłoszeń.

7. Przy zgłoszeniu prawa poboru oraz subskrypcji nowych akcji, naieży uiścić 
w gotówce całą ceną kupna, jakoteż po £ 8 k p . 5 0  od każdej nowej akcji na kosz
ta  emisji. '

8. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki od dnia 1 stycznia 1922 roku.

Zgłoszenia przyjm uje:
Akcyjny Bank Związkowy w e Lwowfe i jego  oddziały: w Krakowie, Prze

myślu, Zakopanem, Krośnie, Tarnopolu i Śniatynie —  oraz

Biuro firmy „FEZET* Lisowi:, u l Rbdmuichi 23.

D r . H E N R Y K  KLON
C harafoy  new nętrzn*  i n e r 
w o w e . Elektry?ącja. Masaż wi
bracyjny. Termotcrapja. B o w e- 
g ro ń zfca  27. Od 5—7, te!. 35-52.

B r .  m M .  n m m m v z
E s p ć ln s  52 .

Chor. wener. I skóry. (Kosmet.) 
Do 10 r. i o<F5 I pół do 7 i pól pp.

D r. I. W a p ii is k i
b. ordynator klinik! szpłt. św. Ła
zarza, chor. skórne I weneryczne 
do 12-ej r. I 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Te! 9 42.

Et Wacisa M a l t  ^'bo!'1
duen* 1). Choroby weneryczne I 
skóry, wznowił przyjęcia. Przyj
muje obecnie Miodowa 9, m. 5. 

Od l1/,—2'/,: 4 -7 .

B r .  F .  E O S T l O W S E !
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
Chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis (Wasserman). Chłodna 
2d, tel- 39-29. Od 2 — 4 I 6 — 8.Pin minia H i
jesienne I zimowe w różnych ko
lorach, ceny zniżone. U Sarszał* 
i ła w s k a  Sś> wejście z bramy 2 

piętro m. 8.

1181 HTffif korony, mostki 
Przetóbka sta

rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w tiąg u  dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada be
zpłatnie.

Filii Jesienne od 7500 wielki 
wybór. Ubrania robotni

cze, kurtki na wacie, kaftany ba
jowe. Hurt i detal. Witold Woynó 
Zórawla 25 front I-sze piętro.

© ^ ł © s 2 z e s s l e »
f  —.rfUts*.* i f t - i  id f tw  — ^  - * - •  ——A  O- ■ „-'"‘A  —■

■ M l I M M M
Na zasadzie art. II Dekretu z dn. 5 grudnia 1918 r. Sąd po

koju 3 Okręgu m. st. Warszawy podaje do ogólnej wiadomości, że 
w sprawie Borucha Finkielsztejna oskarżonego o lichwę mieszka
niową z art. 8 Dekretu z dn. 5 grudnia 1918 r. wydany został w dniu 
32 stycznia 1921 r. następujący

W y R O K
w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 

oskarżonego Borucha Finkielsztejna, zamieszkałego przy ui. Nowo
lipie 15, skazać na zapłacenie pięciu tysięcy marek grzvwny i pięć
set marek opłat Sądowych, w razie niespłacenia grzywny skazać go 
na jeden miesiąc aresztu.

Na skutek apelacji Finkielsztejna Sąd Okręgowy w Warsza
wie w Wydziale Odwoławczym w dniu 10 lutego 1921 r. postanowi! 
*yrok I instancji zatwierdzić.

Ś le d z ie  norwegskie
na beczki i wagonowo 

cena bezwarunkowo konkurencyjna 
s p r z a d a je

West Trading Co. Ltd, 
Przedstawicielstwo ns Polsko

len ta  listw a Pewiaie VasoiHtgi
W a rsz a w a , I łlu g a  5 0 .

$

Do nabycia

W y s z e d ł  S ir. 16

Głos Kobiet"
Administracji „Robotnika* 

Cena numera 10 Mk.
Warecka Nr. 7.

M i m ,  « r ”p8!r.
mane kupuje, plącąc najwyższe 
ceny do 100 mk. za sztukę, lub 
zamienia na nfjnowsze nagrania 
sklep; „Muzyka" Marszałkowska 
91 telefon 206-63.______________

bez pomocy nauczycie
la: Matematyka, Łacina, 

Literatura polska. ’Wydawnictwo 
Wajnera Bielańska 5. (1-sze pię- 
tro front). Na żądanie katalog.

liii !(I

masjl7n^ sprzedam Rei-
sing Niecała 1.

kawiarni, domów po
szukujemy do kupna. 

Marszałkowska siedemdziesiąt 
dziewięć mieszkania siedemdzie
siąt.

doskonały portret 
z fotografii „Zjed

noczeni portreciści". Złota 16.
S38 M k

33) H om długoletni spraw 
karnych, przyjmu

je sprawy karne, wojskowe, pro
wincjonalne, gruntowe, redaguję 
do poboru wojskowego prośby, 
apelacji, kasacji ułaskawienia do 
władz I sadów tanio. Leszno 38, 
m. 6, Henryk.

męskie, palta, kurtki na 
wacie, futra, bekiesze, 

burki.Ceny najniższe tylko Chmiel
na 49 m. 5.

/OfttlflfAiil zegatow ściennych, 
tiCj$u!nJnf budz.lków, reparacja 
solidna, tania. Gwarancja. „F o r- 
t u n a “ Nowy-Swiat 10.

D y r e k c j a

iisis
od

zawiadamia
ie  w dniu 2 -g im  p a ź d z ie r n ik a  r. b. o gadać. M-aJ ran*

ustni utratis raiła usattifllą!
na nowowybudowanej llnjl

Al. J e r o z o lim sk ie j p r z e z  u l. G rójeck ą  do u l. Opa*
c z o w e k ie j .

W tym celu l in ja  N r. 7 będzie skierowana od Nowego-Swla- 
tu przez Al. Jerozolimskie, Grójecką do ul. Opaczewskiej.

Pierwszy wagon od ul. Opaczewskiej de ni. Radzymlńskle] 
odchodzić będzie o godz. 7 -e j r a n o , ostatni zai o godz. 9 -t» j  
wlecz.

Od godz. 9-ej wlecz, d* godz. 10 m. 35 odchodzić będą po
ciągi od ul. Opaczewskiej w odstępach 13 — 15 minutowych przez 
Al. Jerozolimską, Marszałkowską, Królewską — do remizy na Wolę.

Jednocześnie od dn. 2-go października kasuje się linja ko
munikacji autobusowej od Dworca Głównego do parku Skaryszew
skiego a u ru ch a m ia  s ię  natomiast l in ja  od F l. Z a m k o w eg o  
p r z e z  a l.  G r o ch o w sk ą  d o  s ta c j i  k o le jk i Jabłonno-W a«  
w ersfc le j, G ro ch ó w  II.

Wozy na tej linjl kursować będą w odstępach 13-mlnutowyęh.
Wreszcie od 1-go października r. b. przestają kursować n o c 

n e  pociągi linjl Nśffe 4, 5, 6 i 22 uruchomione tytułem próby od 
dn. I-go sierpnia do Dworca Wschodniego po godz. ii-ej w nocy.

B a c s n o ś ó  S s K a w s o s n S I S
Glazurę amerykańską i farbę (R o u s s a t)  firmy „D V IL S O IV * *  

poleca główny przedstawiciel

Warszawa, 8. iia iś f in  fiiSiisiiil® 2ł o. 79.

99

W dniu 15 p a źd z iern ik a

Koto P olek
wyda pierwszy numer tygodnika dla kobiet

BLU SZC Z
isi itiihji Sttfuji F a l l i t i W l j  (laiijsłisj)

CC

przy udziale najwybitniejszych sil literackich i artystycz
nych

obejmie działy; społeczno-polityczny, litera* 
cko-artystyczny i gospodarski»»

»»

BLUSZCZ"
BLUSZCZ" dawać będzie dodatek powieściowy 

„BLUSZCZ dawać będzie wzory mód.

Warunki prenurfieraty miesięcznej:
w Warszawie Mk. 425.—
na prowincji ]n 450.—
zagranicę „ 1400.—

Członkiniom „Koła Polak'* \Q% o s t ę p s k n .
Prenuir.aratę nadsgłaća K siskcja  „BLUSZCZU**

Nowy-Snist 41, ta l. 105-2 2 .
Kedaktw tu .c /'ii/ 4r. Feliks Perl. Ked. odpawiedziaJaj liraa. Oleeltntfwkz. Odbito w druk. „Robotuika“, Warecka 7. Wydawca: JRada Naci. P. p . 3


